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Podatek, pormu: czy ja łm u żn a ?
W czoraj  ku  p raw dziw ej zgrozie  

wilnian rozp lakatow ano  na u licach  
m iasta  p ubliczne w ezw an ia  do w n o ­
szenia sk ładek  na pom oc zim ow ą.  
W ez w a n ie  im ienne obejm ujące Łilkh- 
dziesiąl n azw isk  (na szczęście prawie  
w yłączn ie  n iechrześcijańskich) osób, 
które obow iązek  niesienia p om ocy  
zim ow ej ca łkow ic ie  zignorowały. Po-  
tiiimo, że jest to ty lko  wezwanie ,  ni 3 

wątpliw ie nosi ono  charakter „czar­
nej l isty“ , a  więc ja k g c y h y  pręgie­
rza publicznego, służącego  do napięt 
n ow an ia  ludzi p ozb aw ionych  p oczu ­
cia obywatelskiego . Jest to forma  
presji m o r n n e j  Lez wątpienia bardzo  
silna, p ow ied zm y nawet brutalna.

W ie le  osób z tej racji ustosu n ko­
wuje się do n ie i  negatywnie . Jest to 
typ ow e odczucie, w ynikające ze sła­
bości n iezdolnej do w yciągania  kon­
sekw encji z życia, które przecież nie 
jest rom ansem .

Chcemy, aby ci w szyscy, którzy  
m ieć będą w ątpliwości,  czy  metoda  
„czarnych  list"' jest słuszna odpowie  
dzieli sobie co najm niej na dwa py­
tania :

1) Czy uważaliby  za słuszne wpro  
wTadzenie zam iast dobrowolnej „po­
m ocy  a'mo w ej' podatku z przym uso  
\vą egzekucją?

2) Czy uważają, że pom oc bezro­
botnym  należy p ozostaw ić całkowitej  
d ow olnośc i  o f iarodaw ców , upodobnia

jąc ją do ja łm użny, a bezrobotnych  
do żebraków ?

Można stać na stanowisku, i oso­
biście to s tanow isko podzielani, że w  
chrześcijańskim  p aństw ie  nie powin  
no b yć  żebraków  i ja łm u żn y  w  ogóle. 
Ale to jeszcze jest sprawą dyskusji.  
W  k ażd ym  razie bezrobotnych jako  
żebraków  traktowrać nie w olno Po­
zostają wiec tylko d u ie  diogi:  p od a­
tek i zorganizowana pomoc, pomoc,  
gdzie pobudką jest nie łaska, czy fan  
tazja, a poczucie obowiązku.

Gdzie jest obowiązek  tarn może  
w praw dzie nic być egzekucji, ale tam 
jest zaw sze przym us .moralny, przy­
m us w yrzutu  sumienia. Nie dz iw m y  
się, że gdzie m am y obowiązek  sp o ­
łeczny, role sumienia odgrywa opi­
nia publiczna.

\ \  chrześcijańskim  państwie nie 
p ow inno b yć  nie ty lko bezrobotnych  
bez środków  do życia ale nawet żeli 
raków i jałmużny, Jeżeli społeczeń­
stwo sam o bez pom ocy  organów  pań 
stw ow ycli  nie m oże tego spowodo­
wać, p ow inn o  w kroczyć państwo, us­
tanow ić p rzsm u s materialny, podatek  
i egzekucje podatku.

Ludzie w ystępujący  przeciwko me  
todom „i-zarnych list-* wołają, dlacze­
go nie w prow adzono  odrazu podatku,  
oszczędziłoby to nam  tego przykrego  
(ach1) widoku.

OwTszem, m ogę odpow iedzieć na to 
a  & U 5W M II' . u i w  i  1 m s g a n  m m

tylko że w ów czas  podniósłby się n o­
w y hałas z p ow od u  nadm iernej eta- 
tyzacji życia. Przecież ci, k tórzy w y ­
rzekają przeciw  czarnym  lis tom 1* są 
zw olennikam i liberalizm u gospodar­
czego. Przecież to są w spółw inow aj-  
cy głów ni m ięd zy  in nym i uprawuania

akcji społecznej zam iast podporząd­
kowali.a  tego w szystk iego  również  
państwu Cóż w ięc  ostatecznie w y b ie ­
racie: l iberalizm  czy  e ta ty zm 9 W  da 
n ym  w ypad ku  dla nas jest to obojęt­
ne, by le  bezrobotny nie by ł na tym  
stratny. P. Lemiesz .

Anglia, Włochy, Francja > Turcja
podzieliły się wpływami nad Murzem 

Śródziemnym
JEROZOLIMA (Pat). D ziennik a 

rabski „Ad-Difaa“ przynosi sensaeyj 
ną wiadom ość o tajnym porozum ie­
niu Anglii, Eraneji, W łoch i Tureji w  
sprawie podziału sfer w pływ ów  na 
wschodnim  wybrzeżu Morza Śródziem  
nogo. Om awiana m iała być również

kw estia em igracji żydow skiej do re 
publiki libańskiej i Egiptu. Dziennik  
zauważa iż w ykonanie tych planów  
odroczone zostało do czasu osiągnię­
cia porozum ienia f-ancusko-w loskie- 
go.

Francja cs ągnąła całkowite porozumienie
w .

STAM BUŁ, (PAT). —  Prasa stambulska 
podnosi, i e  toczące się rokawania pomię 
dzy ambasadorem tureckim w Paryżu a 
francuskim ministrem spraw zagranicznych 
doprowadziły do zasadniczego porozu­
mienia

. Rokowania ir.Ną dotyczyć nie lylko  
sprawy Haiaju (Sandża Aleksandrefty) 
lecz i kwestii zawarcia w przyszłości 
dwuch fraktafów: paktu przyiażni tmecke  
francuskiego oraz układu turecko-francus 
k o  syryjskiego.

Kompromisowe stanowisko Francji na 
1. na

Polska wróciła nad Bałtyk
szukając dróg dla swe! polityki

f ś« 2&rz£nie mit. Bstka wcbec dziennikarzy w Estonii
T A L LIN  (Pat). O  godz. 11,15 p. 

11 in is ler  Beck przyjął przedstaw iciel i  
p rasy  estońskiej .

Z w racając się do licznie zgroma  
d zon ych  d z ienn ik arz)  minister oswia  
d iz y ł ,  że z pobytu  sw ego  w Estonii  
w yw ozi  jak najlepsze wrażenia. Oba 
kraje łączą  tradycyjne w ęz ły  stałej i 
m ocn ej  przyjaźń',  opartej rów nież na 
je d n a k o w y m  p ojm ow an iu  w sp ó łp ra ­
cy  m ięd zyn arod ow ej.  Polityka  pols-  
i uważa za naczelną  zasadę, że tylko  
państw a w  pełni su w eren n e m ogą  
b y ć  p e łn o w a rto śc io w y m i p o d m io ta ­
mi polityk i m ięd zyn arod ow ej.  O b ec­
n ie —  m ów ił m inister  —  świat przeży  
w a k ryzys  sy stem u  w sp ółpracy  m ię ­
d zyn arod ow ej ,  jednak jest to raczej  
k ryzys  10 1 1 1 1 , niż sam ego  życiu. Życie  
je. t lepsze  niż jego  p rze jaw y  zewnętrz  
pe. T en  pogląd  m inister  określił  jako  
realistyczny^ op tym izm  polityki pols- 
1; ej

„D zis iejsze  p ok o len ie ,  k tóre tyle  
w ycierp ia ło ,  m a praw o o czek iw a ć  
Iwórczyc.li w yników 7 sw ej pracy  i wie  
rz.j ioboko, że w yniki te p ozw o lą  11 

11 1 • o b s s o n  m u  p ok o len iu  w szy s t ­
kich n ieszczęść  przeszłości**. Minister  
7. naciekiem  stwierdził,  że Polska po 
wróciła na Bałtyk i szukając dróg 
dla sw7ej polityki nad tym morzem  
doszła do prześw iadczenia, że Bałtyk  
przeżył już dość wstrząsów i wobec 
tego postanow iła ona być nad Bałty 
kienr partnerem twórczej w-półpracy 
a nie konkurentem .
. To d ążen ie  p o l i ty k 1 polskiej  za w 
32e zn ajd ow ało  i znajduje zrozu m ie­
nie i zaufan ie  w Estonii.  A to zaufa  
nie — podk reśli ł  m in ister  —  jest dla 
m n ie  w ażn iejsze  od w szelk ich  p isa ­
n ych  p a k tó w  Moja ojczyzna żvw i  
w ie lk ą  sym p at ię  dla Estonii i przvhv  
c .em  m oim  do Tallina w lak trudnym  
ir o n ien cie  życ ia  m ię 7’ 
ch cia łem  dać d ow ód  najgłębszej  przy

jaźni i szacu nk u  dla Estonii.
P od staw ą  w spółpracy  m ięd zy  n a­

rodam i m oże  być ty lko  w zajem n y  
szacunek  dla idei w szystk ich  partne­
rów7 a nie jak iek o lw iek  bloki. Ty lko

w ten sposób m oże b yć  b u d ow an y  
p raw d z iw y  pokój —  za k oń czy ł  m in i­
ster — wryrażając p o d z ięk o w a n ie  pra 
sie es tońskiej  za serd eczn e  przyjęcie  
jak iego  doznał w Estonii.

Powrót min. Eecka do kraiu
TALLIN (Pat). O godz. 10,10 cza­

su m iejscow ego m inister Beck odle­
ciał z powrotem  do W arszaw y, żegna 
i?y na lotnisku przez te sam e osoby, 
które w itały go w chw ili jego przylo 
tu, z 111 inistreni Selterem na czele.

WARSZAWA (Pat). Dziś po połud 
riiu pow rócił sam olotem  z Tallina

m inister spraw zagranicznych p. Jó­
zef Beek w tow arzystw ie w icedyrek­
tora dep. politycznego M. S. Z. Koby­
lańskiego i sekretarza osobistego Kra 
sitk iego.

Na lotnisku pow itali m in. Becka 
■wyżsi urzędnicy M. S. Z. oraz ezlonko  
wie pos< Istwa estońskiego W W arsza 
w ie.

Michalski na 10 !at, Idzikowski na 5 lat
s k a z a n i  s ą f t  w k r ę t o w y

W A R SZ A W A , (PAT). —  W czoraj w Są 
dzle Okręgowym w W arszawie zapadł wy 
rok w procesie b. dyrektora deoartamen 
tu Pawła M ichalskiego, b. posła na Sejm 
Edwarda Idzikowskiego i innych —  oskar 
żonych o popełnienie przestępstw o cha 
rakterze kryminalnym. Na mocy wyroku: 
P?iweł Michalski skazany został na 10 lat 
więzienia i 10 lat pozbawienia praw.

Na mocy ustawy amnestyjnej karę poz 
bawienia wolności zmniejszono oskarżo

nemu Michalskiemu do 8 lat więzienia.
Edwarda Idzikowskiego sąd skazał na 

łączną karę 5 lat więzienia l 10 lat poz 
bawienia praw.

Józefa Miazgę na 5  lat więzienia i 5 
lat pozbawienia praw.

Witolda Niesiobędzkiego na 1 rok wię 
zienia

Oskarżonego Kaufmana Srymona sąd 
uniewinnił.

Jutro zapadnie wyrok w  sprawie 
DoŁoszyfiskiego

W ARSZAW A (Pat). Sąd N a jw y ż­
szy rozpatrywa* w dniu dzisiejszs m 
skargę kasacyjną  prokuratury  Iwows  
kiej, d otyczącą  w yrok u , w ydan ego  
pi zez trybunał lw ow sk i  w  procesie  
Adam a D oboszyń sk iego .  Jak w iad o­
m o w dniu  15 lutego 1938 r w w y n i­
ku rozpraw y przed sądem  p rzy s ięg ­

łych  w e 1 w o w ie  Adam  D oboszyński  
został sk azan y  na karę łączną dwuch  
L t  arosziu.

Sąd N ajw yższy ,  po w ysłu ch aniu  
referatu spraw y oraz p rzem ów ień  
stron p ostan ow ił  og łosić  w yrok  w p ą 
k k  17 czerw ca o godz. 13.

leży przypisać tej okoliczności, że po os­
tatnim zbliżeniu pomiędzy Turcją a W lel 
ką Brytanią stanowisko Turcji na Bliskim 
W schodzie zostało poważnie wzmocnio­
ne. Nie ulega wątpliwości, że dzisiaj Tur 
cja jest jednym z głównych czynników  
pekcju  we wschodniej części Morza Śród 
ziemnego. .1

Poseł Szkirpt u marsz. 
Senatu Al. Prystera

W ARSZAW A (Pat) Marszałek Se 
natu A leksander Pryrstor przyjął w 
dnin d z is ie jszym  p osła  l itew sk iego  p, 
Kazysa Szkirpę

M;n. Śffiętosłaiski udał sę 
i  rewizytą, dc Rnmoni

W A RSZAW A (Pat). W czoraj  o 15.50 
od jech a ł do B u karesztu  m in ister  w y z 
nan re lig ijnych  i o. p. W ojc iech  Świę  
tos ław ski w  tow arzystw ie  dyrektora  
d epartam entu  w y zn a n  re lig ijnych  Po  
lorkiego, n acze ln ika  w ydzia łu  nauki 
Bielsk iego  i asysten ta  inż. T om assi

Realiiscjt jeszcze feanego pomysło 
Jnlfls Y frn e’a

Fodróż łodzią podwodną 
pod lodem

BERLIN, (PAT). —  Znakomity badacz 
o k o  ic podbiegunowych sir Kobert Wii- 
kins w pooróży z Oslo d o  Londynu zaf 
rrymał się przejazdem w Kopenhadze. — 
Sor Robert oświadczył dziennikarzom, że 
podróż do  bieguna, którą podejmie w 11 
pcu roKu przyszłego odbędzie  łodria  pod  
wodną zbudowaną ze stali nierdzewnej. 
Załogę łodzi stanowić bęaziu 7 ludz!. 
Łódź, w edług przewidywań sir Roderła, 
płynąć będzie pod  lodami p-zy czvm wy 
nurzać się ma mniej więcej co 75 k!m. 
dla oonowienia zapasów powietrza.

— g g 1 r a s a s —

Sztab dywizji rzadetwei sciiromł sią
we Francji

BILBAO , (PAT). Donoszą tu, że sztab 
43 dywizji wojsk rządowych przekroczył 
wraz z kasą sztabową granicę francuską.

W  dniu wczorajszym 200 żołnierzy tej 
dywizji, przeważnie rannych, przeszło  
granicę, udając się do Francji.

Rząd walencki nie potwierdza utraty
Castellon

W ALEN CJA , (PATJ. Jak donosi kores­
pondent Havasa, koła rządowe nie po­
twierdzają wiadomości o zajęciu ptzer 
powstańców ,m. Castellon i wskazują, że 
wa'ki na odcinku tym trwały w dniu wczo 
rajszym z tą samą zaciętością, co przed­
tem. Oświadczaj,* tu, że Castellon jest 
nadal bronione energicznie na wszystkich 
punktach, gdzie wojska rządowe przeciw- 
siawiają się nieprzyjacielowi, który wo­

bec niemożności posunięcia się w stronę 
Casieilcn  kieruje się jakoby na południe 
od Alcaza. W  godzinach popołudnio­
wych dwa okręty wojenne. Jak przypusz­
czają krążowniki „Canarias" I „Cervera", 
zjawiły się na szerokości Castellon, ostrze 
liwując miasto. Ewakuacja ludności cywil­
nej ze strefy wojennej trwa nadal- W a­
lencja przyjęła już 15 tys osób.

rowstańcy oczyszczają okolice Cestelśoi
S A R A G O S S A , (PAT). —  Radio Nacio 

nai ogłasza ostatnie wiadomości głównej 
kwatery gen. Franco. Oczyszczanie zdoby  
tej strefy w prowincji Castekon trwa na 
dal, jak również zbieranie materiału wo 
jennego i amunicji, pozostawionych przez 
nieprzyjaciela. Posuwanie się nie doznało  
przerwy z powodu zajęcia Casfelion 

Trwa ono nadal z wielką szybkością, 
lecz nejelementarniejsza dyskrecja nie po 
zwala na podanie innych wiadomości.

SA LA M A N KA , (PATJ. —  W ielka kwate 
ra główna wojsk gen. Franco donosi, iż 
na odcinku rzeki Cinqueta zajęto Sierra 
Cubiliredo oraz wyniosłości, dominujące 
nad wioską Telia,

Na froncie Ca»?ellon posuwano się w 
dalszym ciągu naprzód, zajmując liczne 
pozycje na zachód od Figuerola.

Na froncie Cordoby wojska gen, Fran 
co zajęły łiczne wioski, w prostow ując  
swą linię.

C A STELLO N , (PAT). Korespondent Ha 
vasa donosi, że dywizja gen. Martina 
AEonso zajęła Vil!areal. Przejście przez 
rzekę Mijares odbyło się bez wielkich 
trudności.

Na odcinku tym nieprzyjaciel dał do­
wód, że postawa moralna jego jest b nis­
ka, sygnalizują jednak nadejście potęż­
nych posiłków.

C a STELLO N , (PAT). —  Korespondent 
hjYdsd podaje , iż położenie wyjaśniło się 
wczoraj rano. W  mieście panuje spoxój. 
Ostatnie ogniska oporu zlikwidowano 
wczoraj wieczorem .

i Dowództwo wojsk powstańczych wy 
dało surowe zarządzenia przeciwko roz­
paczliwym próbom oporu żołnierzy rzą­
dowych, którzy porzucając mundury uKry 
wają się w mieście, W ładze powstańcze 
wydały zakaz swobodnego przybywania 
f opuszczania miasta w obawie przed  
ewentualną reakcją ukrytych w okolicy 
oddziałów rządowych.

Mir. ma'ną ołacę i 40-gorl7.inny tydziPTi pracy
u p r o i f a f / j u '  / I m e r g k a

WASZYNGTON, (PAT). —  Senat uch | 
walił i przestał do podoisu prezydentowi ( 
Rooseveltowi ustawę, reguiującą godziny 
pracy i wysokość zarobku w przemyśle i 
handlu.

Sprawa ta. której załatwienie przec;ą 
gało się od szeregu miesięcy, zakończyła 
się zwycięstwem Rooseyelta. Poza płacą

m.nimalną, ustawa przewiduje, i i  w ciągu 
pierwszego roku p o  jej zastosowaniu be 
d n e  obowiązywał, jako granica maksy­
malna, 44-godzinny tydzień pracy, w ro 
ku następnym 42 godzinny, a w trzecim 
roku stosowania ustawy 40-godzinny ty 
dzień pracy. Ustawa zabrania również za 
truaniania w przemyśle dzieci, liczących 
mniej niż lat 1£>
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Detegaci L. H. przybyli do Polski csltm zbadania n&lskkh 
problemów demograficznych i emigracyjnych

WARSZAWA (Pat). Duia 15 biu. 
w godzinach rannych przybył do 
W arszawy p. Piotr Sloppani, dyrek­
tor srkeji ekonom icznej Ligi N aro­
dów. Dyr. Stoppaniem u w podróży 
do Polski tow arzyszy p. M aurycy 
lioum ont. j»go bliski w spółpracow ­
nik i wybitny członek tejże sekcji.

Pp. Stoppani i Raam ont przybywra 
ją do Polski z inicjatyw y sekretarza  
generalnego Ligi Narodów' celem  za­
poznania się z polskim i problem am i 
dtm ografieznym i i em igracyjnym i na 
tle \i!ekszfnL u stosunków  gospodar­
czych Polski.

Przy jazd p Stoppaniego, znakom i

tego ekonom isty i znaw cy w spółrze  
swych problem ów gospodarczych o- 
raz jego towarzysza wiąże się z wystą  
pseniami przedstawicieli rządu pols­
kiego w Lidze Nar., gdzie Polska  
kBkakrom ie w skazyw ała na pow aż­
ne trudności społeczno gospodarcze 
.jakie napotykają obecnie niektóre kra 
> •

O graniczenia w dziedzinie wolnoś 
ci em igracji i w olnego obrolu towara  
m i i kapitałam i, prowadzone w  szere 
g*t państw, pow ażnie zaciążyły na mo- 
/liwm śeiacli rozw ojow ych pew nych 
krajów , zw łaszcza takich jak Polska, 
która nie ma dostępu do wielu nicz-

C e d fo  n;e rezyrnuie z walki
N O W Y JORK, (PATJ —  W San Anto 

nio w stanie Texas otrzymano wlado  
mość, iż gen. Ceduło nie zrezygnował )e 
szcze z wałki z przydenfem Cardenasem  

Udało mu się rzekomo uzyskać dwa 
poważne uęrunowania poliu-czie posia­

dające licznych zwolenników wsrpcf włos 
elan meksykańskich. G en  Cedillo  stoi rze 
komo ponownie ns czele oddziałów par 
tyzanckich, liczących przeszło '  ' •» to l 
merzy. —

S p ó r  0 Złoto
banków walencfl i Purgos przed sądem w Paryżu

PARYŻ, (PAT). —  Przed pierwszą izbą 
sądu paryskiego torzyła się wczoraj Inłe 
rewjąoa rozprawa, dotycząca pet torami - 
łiarda (ranków złota hiszpańskiego, znaj 
dmącego się w depozycie banku Francji. 
Fundusz ten znajduje się w banku Francji 
od kilku lal, Jal-o gwarancja di? tramak- 
cji handlowo-finansowych, przeprowadza 
nych w swoim cza<le m ędzy Francją a HI 
tzpanią.

O becnie przedstawiciele banku hiszpąń 
skiego w W alencji i takiegoż banka w kur 
ges wysfąpH! do banku Francji o wyda 
*te ,lm  złota Bank Hiszpanii w W alencji

powofuje się na to, źe jest bankiem pań 
stwow/m rządu, uznawanego dotychczas 
formalnie we Francji, jako jedyny rząd ie 
galny Hiszpanii, natomiast przedstawiciel 
banku w Burgos poza argumentami, ie  
rząd burgoski jest rządem pełniącym tak 
tycznie w ładzę nad większą częścią HI 
szpanii, powołuje się również na to, ie  
posiada 40 tys. akcyj dawnego banku h* 
szpańskiego, gdy natomiast bank mający 
siedzibę w W alencji ma tylko 5 tys. ak
«yj-

Trybunał paryski postanowił wydać wy 
rok w tej sprawie za dwa tygodnie.

Z W s z w n l d o  Czech ; rzybywają
? p v | ? N ś c i  d o  M m u n i z ^ u

BERLIN, (PaT). —  Partyiny „Angritt" 
pisze wczoraj, że Moskwa wzmacnia swe 
wysiłki celem rozbudowania nowych og 
rtisk akcji rewolucyjnej i kampanii wojen 
nc|, opierając się na trudnościach poiify 
cznych w Ccecnosrowacji i Hiszpanii. W  
Paryżu i Pradze zorganizowane zostały, 
według dziennika, nowe centrale, których 
celem jest prowadzenie intensywnej ro 
boty propagandowej.

Fachowcy sowieccy w liczbie 20 przy 
byD ostatnio do Pragi I Paryża. Znajdują  
się wśród nich wybitni członkowie odzia  
tu propagandy Kom blem u W ojskowi I 
łecnnrcznl eksperci HIszDanli czeiwonej 
otrzymać mieli rozkaz przeniesienia się 
w razie nacisku ofensywy gen Franco do 
Pragi.

W  Czechosłowacji znajduje się już 
niejaki G oreć, były sowiecki doradca 
wojskowy gen, hiszpańskiego M laja. Uk 
rywa się on w Pradze pod nazwiskiem  
Skobolewskij. Poza tym przydzielony zo 
stał jako łącznik do czeskich organlzacy] 
Sokoła. Fadiejew .

Kronika telegraficzna
—  W  Szanghaju szerzy się epidemia 

cholery, wobec czeqc władze japońsk a 
oostanowily wydawać wszystkim statkom, 
opuszczającym tutejszy po>-t, patenty zdro 
wia. Sta>lki, które wyszły z Szanghaju bę  
da przed v'«:ściem do  kióreqoko!w!ek 
podu  japońskiego, poddaw ane icisfej 
kwarantannie.

DwuieWe Żenskis Ureutn Gospodarcze
ZW P.&ZKU P R A Ł Y  O B Y W A T E L S K IE J  K O B IE T  w W IL N IE

Pf?1 lo to w u ie  9D solv.entki Co p ro w adzen ia  i o rg an izo w an ia  g o sp o d a rstw  
zbiorow ych przem ysłow ych I sp o 'eczn v ch  (ho tele , p en sjo n a ty , bursy Itp.), oraz 
ro d z lnnycn .

Liceum Korzysta z praw Państw. Liceów Zawodowycn.
Egzaminy wstępne odbędą się dnia 72 czerwca br.
Przy liceum czynna jest bursa żeńska (koszt całkowitego utrzymania 

45 zl m'esięczniet.
lnformrc]i udziela I zapisy przyjmuie do dn. 2C czerwca or. Sekretariat Li­

ceum Gospodarczego Z.P.O.K. w W!lnie, ul. Bazyliańske 2— 19, tel, 2b 97 w godz. 
10—12 codziennie oprocz niedziel 1 świąt.

L i c e a  P r z e m y s ł o w e  p r z y  P a ń s t w o w e j  S z k o l e  

T e c h n i c z n e j  im .  M a r s z .  J .  P i ł s u d s k i e g o  w  W i t a  te
ul. Ha lendernia 12. telefon 1-71

W bieżącym  re k u  szkolnym  będą p rzy jm ow an i kan d y d ac i dn Liceów P rzem ysło ­
w ych: M echanicznego, E lek trycznego , B udow lanego, D rogow ego i M ierniczego w w ie­
ku od 16 do 20 lat.

T erm m  sk ład an ia  p odań  do dn ia  20 czerw ca 1938 roku. E gzam iny w stępne roz­
poczną się  dnia 24 czerw ca b.r. o godz. 8.

B liższych in fo rm acy j udzie la  k an ce la ria  szkoły, lub w ysyła na żądanie.

Zarząd Ok<ęgo*y Polskie) Macierzy Szkolne!
w  B a r a n o wi c z a c h

ogłasza zapisy na rok szkolny 1938-39 
D O

t a p p  t r i  i m  m m  w
W A R U N K I  P R Z Y J Ę C I A ;

5 lub 7 oddziałów  szkoły  pow szechnej, wiek 
od 14— 18 lal. E gzam in z polskiego, a ry tm e­

tyki i geom etrii o raz  rysunków .

P o d an ia  o p rzy jęcie  sk ład ać  do d n 'a  20 
i 23 czerw ca br

Wpisowe wynosi zl 20.

6 lub  7 oddziałów  szkoły  pow szechnej, wiek 
(d  13— 17 lat. E gzam in w stępny z pulskicpo 
i h isto rii, a ry tm ety k i i geom etrii, geografii 

i p rzyrody , 
czerw ca. E gzam iny  odbędą się w dn u 22

Czesne zł 25 m iesięcznie.

hęónych surow ców , potrzebnych do 
sy s tem atyczn ego  uprzem ysłow ienia  
kia ju i nie dysponuje w olnym i terena  
mi dla um ieszczenia nadm iaru swej 
ludności nie znajdującej obecnie w 
Poisce dostatecznych w arunków eg­
zystencji. Chodzi iu również o tereny 
dla em igracji i ludności żydow skiej.

N ic m oże ulegać w ątpliw ości, ie  
piaktyczne rozwiązanie pow yższych  
problem ów pow inno być jednym  z 
najbliższych zadań Ligi Narodów  w 
jej dążeniu do zapew nień warunków  
trwałego pokoju.

Pobyt pp. Stoppaniego i Baum on- 
ta w  Polsce, który potrwać ma 2 tygo  
dnie, um ożliw i obu v ym icnionym  od 
hycie konfereneyj i zebranie niczbęd  
nych m ateriałów  dla przyszłych prae 
Li«i Narodów .w pow yższych dziedzi 
unch.

W  czasie pobytu w Polsce i podró 
zy po kraju pp. Stoppaniem u i Bau- 
liutnt tow arzyszyć będzie p radca Ja 
kubski z M inisterstwa Spraw Zagra 
iilcznyeli.

D o g i  t y g r y s y
rasowe jszczenitki' 6-tygoaniowe do 
sprzeaania — uk Tomasza Zana 7—3 

godz. 17—19 codzień

S i l  l i f  H ie n i !
M. P iZEWŁCiCKItJ

w Wilnie ul. Mickiewicza 22 m. 5
Program obejmuje dział handlowy 
orez administracyjny. Zapisy w kan 
celarti kursów codziennie w godzi­
nach f —--6. C/sony niezamożne mogą 

uzyskać zniżkę.

Ś w i ę t o  B o ż e g o  C i a ł a
Dziś z racji p rzyp adającego  św ię ­

ta B ożego  Ciała m iasto  przybrało  od ­
św ię tn y  wygląd . G m achy i instytucje  
p a ń stw o w e  i sam orząd ow e p okry ły  
się f lagam i o  b arw ach  n arod ow ych .  
T r ad ycy jn ym  zw ycza jem  przy d o­
m a ch  u s ta w io n o  m łode brzózki,  w  wi 
trynach zaś ok ien  przybrane w  zie­
leń obrazy  święte.

U roczysta  Msza Św. w  Bazylice  
Katedralnej rozpoczn ie  s ie  o godz. 10 
rano. C elebrow ać ją będzie J. E  Ks.

A rcybiskup  M etropolita Ja łbrzykow -  
sk i Po  M szy Św. k o ło  godz. 11 m in  
15 w y r u s z y  uroczysta  procesja , która  
z a k o ń czy  się b ło g o s ła w ie ń s tw em  
P rzen ajśw ię tszym  S akram entem .

Cztery E w an ge lio  od śp iew an e  b ę ­
dą —  p ierw sza  przy ołtarzu przed  
ir a n te m  B azy iik : ; druga —  przy  k o ­
śc ie le  Św. Jana; trzecia —  przy kość.  
Św. Katarzyny; czw arta  przy kość.  
Św Jerzego.

Obrady Zvi. Rew. Spółdz e ^  Roinkzycii 
i l a r o l - G o s j .  n;e minęły bez sKaitóalu

W czo ra j w W iln ie  ob radow ało  w alne ze­
b ran ie  Zw iązku R ew izyjnego Spółdzielni Roi 
niczyoh i ZaroD kow o-G ospodarczych, n a  kt<5 
rym , prócz no rm aln y ch  w tak ich  raaach  spra  
w ozdań z dz ia łalności i w niosków , doko­
nyw ała  się  z m ia ra  części sk ład u  Rady Z i.ią - 
zku.

W ybory  dokonyw ały  się w trzech  sekc

W  f e h r h  7 6 t l e |  a z e k i
SZANGHAJ (Pat). W edług obli­

czeń japońskich w pow odzi, wyw oła  
nej zerwaniem  przez Chińczyków wa­
lu nad rzeką Żółtą zginęło przeszło  
IbO tys. m ieszkańców  zalanych obsza 
rów. N iektóre w iosk i całkow icie znlk  
ly  pod wodą.

Cały korpus inżynieryjny, znajdu  
jąey się w Chinach P ółnocnych, zmu 
hilizow ano w  celu naprawy wału.

W ładze japońskie zapew niają, iż 
wojska japońskie, znajdujące się na

zalanych obeenic onszaraeh zdołały  
w  porę je opuścić nie ponosząc żad­
nych strat.

W edług ostatnich w iadom ości na­
prawa w ałów  napotyka na nieprze­
zw yciężone trudności z pow odu stale  
podnoszącego się poziom u w ody, wy 
w ołanego ulew nym i d eszczam i Przy  
bór na Żółtej rzece zw ykłe zaczyna  
sie w połow ie czerwca K ulm inacyjny  
punkt jest os*ągnięty dopiero w koń  
( ii lipca.

Ludność tN ń s va ra*uie s‘ą na tratwach z meWi
T O K IO , (FAT] Agencja Domei donosi, 

iż miasto Czungmau znajduje się całko­
wicie pod wodę. Powódź wywołana zer­
waniem przez Chińczyków wałów, okala 
jących Rzekę Żółtą, przybrała katastro­

falne rozmiary W Czungmau zdołano •>« 
prędce uratować część ludności na tere­
nach. skleconych z mebli I części zabu­
dowań

Niemcy sudeccy d o m a p s  się fidfowiedz? 
na swe memorandum

P R A G A , (PAT). —  Urzędowo ko r-n  
kują: we wtorek wieczorem przedstawicie 
Ie stronnictwa Niemców sudeckich, posło  
wie Kundt, Pełen  I Rcrsche oraz dr. dr. 
Sehekcwsky I SehlckeSanz udali się do 
premiera Kodży celem zaznajomienia się 
z odpowiedzią rządu na memorandum 
sf/onnicfwa Niemców sudeckich.

Premier H odia oświadczył przyby*ym  
w fmiemu rządu. Iż rząd uwa^eć bedzie 
memorandum stronnictwa Niemców sude 
ckieh w az słatut na'edowościowy rządu 
za podstawę rokowań. Aby umożliwić 
obu stronom ustalenie ich ounktów wldze 
nia następna rozmowa odbędzie sie w na| 
bliższych dniach.

Po oświadczenia premiera poseł Kundt 
zaznaczał, że memorandum stronnictwa 
Niemców sudeckich nie ma charakteru 
teoretycznego lecz jesł wyrazem potrzeb, 
których uwzględnienie po 20-letnkh doż 
wiadtzer.iach słało się konieczne celem  
zabezpieczenia niemleckości obszaru su­
deckiego oraz nowej req'amentac;l warun 
ków politycznych w państwie.

P R A G A , |?ATJ. —  Biuro prasowe 
partii niemiecko sudeckiej ogłosiło w spra

wie wczeraiszej rozmowy przedstawicieli 
partii z premierem h o d ią  oświadczenie, 
które pokryw*, się co do treści z tzecho  
słowackim komunikatem urzędowym. Oś 
władcze: ie to kończy się następującymi 
słowami: jak się dowiadujemy daie], po­
seł Kim aj podkreślił, ź< karlsbadzka dek 
laracja Konrada Henlelna jest realistyczną 
krylyką ogólnej sytuacji narodowości i 
państwa.

Smt stylca n&£> miastem 
kanadyjskim

MONTRCAL, (PAT). — Podczai wyfoo 
rów do za-ządu miejskiego w Sore', miał 
sfeczku, położonym o 70 kim. od M ont­
realu nad rzeka św. Wawrzyńc-, przeszła 
cała Irsfa antysem icka stronnictwa chrze- 
śójańsko-narodowo-socjalistyczneqo.

Nad ratuszem od kilku dni powiewa 
swastyka. Prezes partii Arcand i członko 
wie w elkiej rady łego strorwrrtwa zjecha 
li do  Sorel na urnczysfy ebehód  p ’erw 
szeqo zwycięstwa wyborczego. M.astecz 
ko Sorel liczy 7.000 mieszkańców.

js c h : oszczedriościow o-pożyczi owej, m leczar 
sL iej i ro ln iczo -n an d ło w ej, p rzyczem  każd a  
z sekcy j m ia ła  ob rać  jednego członka do Ra 
dy.

•W sekcji poźyczkow o-irsaczednościow ej 
zoslał w ybrany  Łez żadnych  k o n trk an d y d a - 
lu r  sen. M alski; w „ekcji ro im czo-nand io - 
wej upad ła  k a n d y d a tu ra  posła D ębickiego 
za k tó ry m  opow iedziały  się ty lk o  4 głosy 
a  n a to m ias t zo sta ł w y b ran y  11 g lo sa m i p. 
h o rd ia k , ćy r. S y n d y k a tu  Rolniczego w No­
w ogródku.

T aki w ynik  w yborów  był swego zodza ju  
sen sacją  i p rz y k rą  n iesp o d zian k ą  d la zw o­
lenn ików  p. D ębickiego. Chcąc u ra to w ać  dla 
r>:ego m iejsce w  R adzie użyli oni w ybiegu. 
Na odbyw njących  się nieco p ó źn ie j wvbo 
raoh w sekcji m leczarsk iej, gdzie k andydo  
w ał p. Jan T rzeciak , p rzew odn iczący  z iem ia  
o n B rzostow ski ośw iadczył zebranym , że 
poniew aż p. J a n  T rzeciak  został ju ż  o b rany  
du R ady w sekcji ro ln iczo -h an d lo w ej nie sta 
w ia jego k a n d y d a tu ry  pod g ło « o v ar e, a n a  
jego m iejsce w ysuw a k a n d y d a tu rę  p. DęLic 
kiego. Nikt, oczywiście, n ie  m ia ł czasu sp raw  
dzać praw dziw ości słów  p. B rzostow skiego. 
R an d y d a tu ra  p, J . T rzeciaka, w ybitnego 
rrsrw cy sp raw  m leczarsk ich  n ie  bu d z iła żad 
nych w ątp liw ości i n ie  by ło  przygo tow anych  
innych  k a n d y d a tu r.

P . D ębicki chociaż r i c  n ie  m ający  w spół 
nego z m leczarstw em  zo sta ł o b ran y  przez  co 
s ta ło  się  zadość grze p o litycznej jego 1 jego 
zw olenników .

To, źe p. p ose ł D ębicki zn an y  in ia rz , p rze­
ksz ta łc ił się rap tem  w  m leczarza , osta teczn ie  
n ’kogo ta k  bardzo  n ie  dziw i. O w iele gorsze 
jest to , że w  zw iązku z tą  m e 'am o rfo zą  p. 
D ębickiego jednocześn ie  k toś inny, nam  
n eznany, p rzek sz ta łc ił się w łgarza . Nie 
p rzypuszczam y bow iem , aby by ł to  p. Brzo 
s low ski R aczej ro ię  tę sp e łn ił k toś, k to  go 
św iadom ie źle p o in fo rm o w ał. Pon iew aż  jed 
n ak  o tym  n a b ie ran iu  m usiało  w iedzieć co 
n a im r ie j  p a rę  osób i n ie p rzec iw dzia ła ło  te 
mu, cała ta  in tryga  m o raln ie  m ocno cuch­
nie

M om entem  szczególnie p ik an tn y m  w tym  
w szystk im  jest, że osobą, k tó rą  w ten  spo­
sób  u trąco n o  i n ie  doDuszczono do R ady Zw ią 
zku jes t zastępca  przew odniczącego  O kręgu 
N ow ogródzkiego O. Z. N., inż. Jan  T rzeciak , 
p rzez  co podstępna  ak c ja  p rzeciw  n iem u  na 
b e ra  cech akc ji w yb itn ie  politycznej.

W śród  uchw alonych  w niosków  na w al­
nym  zeb ran iu  zw iaca  uw agę i p o w inna  być 
ccen iona  b. pozytyw-nie uch w ała  „że tr a k ­
tow an ie  ro ln ików  w yłącznie  luli p rzew ażnie  
jak o  spożyw ców  jest sp rzeczne  z in te resam i 
szerok ich  w arstw  d robnego  ro ln ic tw a" , kló 
re pow inny  przecież sk ład ać  się  r  „ak ty w ­
nych p ro d u cen tó w  ro ln y ch "

W  uchw ale  te j zaw iera  się k ry ty k a  do­
tychczasow ej m etody jednostronnego  lanso 
w ania na  wsi spó łdzie ln i spożyw ców , k o s i­
łem spółdzieln i ro ln iczo -hand low ych , w hiew  
w skazan iom  ra c jo n a ln e j o rg an izac ji spó ł­
dzielczości. J *r -

s  r *  ■!
Polska bije Franci? w boksie

W A R SZ A W A , (PAT). —  W  środę oko 
ło północy zakończony zosłaf pit rws/y 
międzypaństwowy niacz bokserski Polska 
—  Francja. Trybuny Stadionu W ojska Po 
skiego wypełnione były po brzegi, mie­
szcząc około 20 tys. widzów.

Spotkanie zakończyło się wysokim  
zwycięstwem reprezentacji Polski w sto­
sunku 14:2.

W  wadze muszej jedyne zwycięstwo 
dla Francji w yw rlczył Perrier, m!strz Fran 
cji, bijąc na punkty mistrza Polski Jasiń­
skiego

W  wadze koguciej Rotholc wypunkto

wał Bernardiego. W alk? bardzo piękna, 
p/owadzona cały czas z dystansu przy 
nieustannej wymianie ciosów

W  w adze piórkowej Czorfeu nieprze 
konywujaco pokonał na punkty W altera. 
Walka prowadzona w zwarciu I na pół 
dystansu.

W  wadze lekkiej po pięknej walce, 
prowadzone! na dystans Kowalski wypun 
kfcwa! bourgeois.

W  w aaze pólśredniej Kolczyński wy 
grał na punkty z Grandjean. Bokser tran 
cuski walczył bohatersko, wytrzyma) trzy 
rundy, mimo oiarzym iej przewagi Kolczyń

skiego.
W  wadze średniej Fncrski wygrał na 

punkty z Riouł, mając przez cały czas 
walki wysoką przewagę.

W  wadze półciężkiej Doroba zwycię­
żył Baiitlon przez nokaut techniczny w I 
rundzie. -

W reszcie w wadze ciężkiej Piłat wy 
groi wysoko na punkty z Plchoł.

M ecz kończy się zwycięstwem Polski 
14:2.

Na ogół bokserzy polscy gorowail nad 
Francuzami techniką i szyokośclą, a raicie 
dokładnością ciosów.
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Swastyka na Negunie
f A f r ^ e s p o f l d e c i c j a  w ł a s n a )

Sfoc kho lm ,  w  ęzcrwcii .

Adolf  Hitler sp okojny  obywatel  
szw edzki (sic, jest taki) do polityk i  
się nie m iesza Natom iast  ludzie inne  
go nazwiska ale podobnego w yzn ania  
robią tu ruch ze zm ienn ym  pow od ze-  
nom. O żyw iona  akcja, którą w  ostat­
n ich  czasach  rozwija  szwedzka N. S. 
'A. P. (N ational-Socia list iska , Arbeta  
re Partiet), n iew ątpliw ie  nie bez in ­
spiracji swej ,,m acierzy1' w y w o łu je  o,-; 
czyw iśc ie  rów nież o żyw ion ą  reakcję.  
Ostatnio np. dzie ln icow e zebrania ro­
botnicze ogłosiły  bojkot N. S A P

Trudno dziś powiedzieć  o ile akcja  
N. S. A. P. łączy  się tu z ideą panger-  
m anizm u  (może ty lko progermaniz-  
m u). Coś takiego n iew ątpliw ie  istn ie­
je, znajduje wyraz wT różnych  okre­
sach h istorycznych, w  politycznych  
sym patiach . W ojna światowra sk om ­
p likow ała  sytuację; dziś spraw a ta ró­
wnież nm jest jasna. S ym patia  łączy  

>ńę z obawą. Bądz co bądź taktyka  
N S. A P. krzewienia idei zaczynając  
od 15-letnich m a swoje w alory  i daje 
pew ne rezultaty. Dzis iejsza  niechęć  
rzeczników’ dem okracji m oże się w  cu 
d ow n y  sposób  z Znam y takie
cuda.

Narazić dobroduszni m ieszkańcy  
Stockholm u uśm iechają  się pobłaż li­
wie na widok pochodów7 agitacyjnych,  
w  których, jeśli w ierzyć karykaturzy  
srom pism  lew  i c.o w y  nic, czterech doro  
s łych  i dorodnych polic jan tów  pr; v- 
pada na jednego ośm ioletn iego (nie­
którzy przedstawdają nawret zgoła nii 
mowdęta) nacjona l-socja lis tę  w rzesz­
czącego „heil Hitler" w7 transpozycji  
lokalnej. T ym czasem  jjeowie ryczą  
ze śm iechu w  yariete „China" na wi- 
dok pary tancerzy produkującej ta­
niec w7 dzisiejszej Rzeszy. Orkiestra  
rżnie marsza, jest wesoło. Nie p ozb a­
wiony pew nej  pikanterii politycznej  
Jest fakt, że po kilku przedstawie­
niach  n u m er ten, zresztą świetny,  
skreślono z program u yariete —  podo­
bno (tak twierdzi pra^a) na skutek  
Uprzejme i prośby p oselstw a n iem ie c ­
k iego w7 Stochohnic. Idzie o prestige  
N iedaw no naw et z powodu tak niewin  
nego film u jak W  cztery oczy" (gra 
nego ostatnio rów nież w  W arszawie)  
składano tu protest. N. b. jeszcze c ie­
kawsze wiarlomośei na ten tem at nad­
chodzą z Danii, gdzie zjawiają  się p o ­
dobno pewTne dezyderaty wr sprawie  
zatrudniania  p ra co w n ik ó w  w7 handlu  
w zw iązku z ich pochodzeniem

Nie wiem , czy kto  z ło ż \ ł  protest z 
powodu p rok lam ow an ego  hoikotu  *N. 
S. A. P Interesuje m nie  więcej sam  
proces bojkotu. Jakże bojkotuje się 
ts eh m łodoc ian  przedstaw ic iel i  sw a ­
styki na P ó łw y sn ie  S k n n d vn a \vsk im • 
niestety m ogę sobie to ch w ilow o  wyo-  
h r iz ić  ty lko po literacku. Patrzy taki 
robotnik z Sódru na synka i mówd: 
zielony jesteś, zielony. —  Nie; brązo­
wy, odpow iad a  synek. W ięc  ojciec 
bojkotuje go i nie rozm aw ia  więcej.

Zresztą jest w iosna, więc kolor zie

Cicho sza

Ekonomia sił ludzkich
S zykuje  się  ustaw a, dzitpd k tó re j m edy­

cy kończący  u n iw ersy te ty  będą m usieli o- 
s iadać  na wsi. Je s t to zarząd zen ie  bardzo  
słuszne. Na wsi ludzie  u n u e ra ją  z b rak u  
lekarzy  a w w ielkich m iastach  m edycy u- 
m ie ra ją  p rzedw cześn ie  z b rak u  pacjen tów

Z agadn ien ie  um iejętnego  dysponow an ia  
siłan . ludzk .m i jest jednym  z zagadnień  na j 
w ażn iejszych . M am y za wiele p raw ników , a 
zam ało  techników . Na jed n e j ulicy 5 sk le ­
pów  jed n e j b ran ży  i an i jednego  in n y ch  
b ran ż . N ad m iar p an ien ek  do p isan ia , czy 
k raw cov .ych  i ch ro n iczn y  b ra k  ku ch arek , 
‘ź tó re  by n ap raw d ę  um iały  gotow ać.

E k o n o m ia  sił ludzk ich  dla m łodego w 7 
m ilow ych hu tach  idącego nap rzó d  państw a, 
m usi być p rzedm io tem  s ta łe j tro sk i. Z w łasz­
cza dziś, k iedy  tysiące św ieżo up ieczonsch  
m atu rzy s tek  i m atu rzystów  opuszcza ją  szko 
ty śred n ie  — odczyty, d y skusje  i in fo rm acje  
na tem at jak i zaw ód o b rać?"  są  arcypo- 
żądane. Z aprząc  do tego należy  szkoln ic tw o 
R ad ;o ect. M łodzież pow inna w chodzić w 
życie św iadom ie, a nie ow czym  pędem  na 
podstaw ie p rzed w ojennych  sy m p aty j i uprze  
dzeń. N. N. N.

lony m usi zw yc iężyć .  Rolę pojedn aw ­
czą odegrają m oże  białe noce, które 
nadchodzą, poprzedzone przez słynn-  
ną noc W alpurgii,  noc na p ierwszego  
maja, która nie była  jeszcze zbyt bia­
ła, ale nie jednego doprow ad ziła  do  
białej gorączki. Kupiło się czerwony  
kwiatek (który przy tegorocznej po­

god zie  nie b y ł  zbyt czer w o n y  —  raczej  
taki... brązowy) w szyscy  ludzie z eg­
zam inem  u niw ersyteckim  w łożyli  bia­
łe czapki, m łodzież nie chce się uczyć, 
Riksdag kończy  obrady. Może więc i w  
polityce zapanuje spokój. Riała noc.

Zresztą Szwedzi są wyrozum iali,  
sprawiają syn kom  do białych  czapek  
b rązow e k oszu le  i... w ierzą  w  swój  
umiarkowrany „d em okratyczn y"  k li­
mat.

Jednocześnie zaś, na wszelk i w ypa­
dek: 13.412.000 koron szw. na ogólne  
inw estycje  w ojenne, 13.165.000 kor. 
na arm ię lądowTą, 19 462.000 kor. na 
flotę m orską i 23.050.000 kor. na flot^ 
powietrzną —  łącznie do k w oty  70 m i­
lionów7 koron szwedzkich  zw ięk izy ł  
parlament w  dn 4 m aja sum ę kred y­
tów nadzw yczajnych  na zbrojenia. 
Komuniści jak w iad om o glosow ali za 
projektem Tylko  tzw  socjaliści nie- 
zalpzni zgłosili sprzeciw  w  czasie  
obrad parlam entarnych  w yrażając z 
jednej strony obawę, iż forsownie zbro  
jema m ogą zaognić stosunki z sąsiada  
mi, z drugiej zaś strony, iż ow e m ate­
riały wojenne, pochłaniające cały  do-

Lekfco p rzejm iesz  przez żvc e

chód ze św iad czeń  społecznych , m ogą  
kiedyś wręcz s łu żyć  ob cym  interesom.  
Czyim? —  Zapytajcie zw olenn ik ów  
N. S. A. P.

Narazić jednak, brązow o czy zielo  
no, a arm aty m ogą  się przydać i to 
bardzo w7 tych m arnych  czasach, w  
kraju stuprocentowej neutralności.  
Szw edzka trzeźw ość powinna zw yc ię ­
żyć. Zetcf.

P. 5. W najb liższym  czasie będzie­
my św iad k am i p ierw szej  próby sił N. 
S. A. P. na szerszy m terenie. Óto ko-  
rzystojąc z przesilenia w  łon ie partii 
socjal-dem okratuw w  sam orządzie  
miejskim Stockholm u, N. S. A. P. po  
stanowiła w ystąpić  w _ \c \b o r a c h  je­
siennych z w łasn ą  listą pod patetycz  
nym hasłem : „jprecz z korupcją".

„Zgnieść korupcję w  zarządzie mia  
sta". „P ow strzym ać  katastrofę f inan­
sową, fio której ob ecn y  system  pi o w a ­
dzi". „K ażdy głos na so c ja ld e m o k r a ­
tów przyczyni się do podw yższen ia  po 
datków f\v Szwecji robi to jeszcze  
WTażenie), Hasła  są m ocno d em ago­
giczne, zw łaszcza  iż faktyczny  stan za 
targów w  socjal-dem ukratycznej rodzi 
nie nie daje podstaw  do oskarżania  
całego syrstemu jako korupcji Ale de­
magogia nieraz już okazała  się dobrą  
bronią.

W yb ory  m iejsk ie to próba startu na 
dalszą metę. N astępnym  etapem w  ra 
zie pow odzenia  b y łby  parlament.

Całv ten opis brązow ych  sygn a łów  
na niebie szw edzkim  w ygląd a  n a  sen­
sację „meteorologiczną", ale w  rzeczy  
wistośc' jest to zanolow7anie paru  
praw dziwych szczegółów  z życia spo­
kojnego kraju .które nie są bez znaczę  
nia. Z. F.

stosując L E B E W O H L ,  nieza­
wodny plaster na O D C I S K I ,  
Przy kupnie żądać oryginalne­
go pudełka L E B E W O H L .  
Na każdym plasterku jest fen napis

L E B E W O H L

N A  L E T N I S K A  
_ k s i ą ż k i 7 z

Biblioteki Nowości
W ilno, ul. św . Jerzego 3. 

OSTATNIE NOWOŚCI — klasyczne 
lite re tu ra  szkolna - -  naukow a. 

Czynna o«f 11 do 19 godz. 
Abonament miesięczny — 1 zł 50 gr. 

K aucj: 3 zl.
W ssy łk a  na p row incję .

© P t y s i o m
101-y sezon ^  H D NEf  N U E H  101-y sezon 

SOJLA/t/ftA D O  P/C(f/l

K Ą P I E L E S O L A N K O W E
B O R O W I N O W E
KW AS0W E6L0W E
T L E N O W E
P I A N K O W E

ELEKTRO- i WODOLECZNICTWO.
I N H A L A T O R I U M .

IRYGACJE i PŁUKANIA JELIT.
Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z E G O  S T O S O W A N I A  S Ł O Ń C A .  
P O W I E T R Z A  I RUCHU.  K Ą P I E L E  K A S K A D O W E .
P I Ę K N I E  P O Ł O Ż O N A  S T A C J A  K L I M A T Y C Z N A .

Sezon  trwa od 15 maja do 1 października.
I n f o r m a c j e ;  Dyrekcja Zakładu i Komisja Zdrojowa w Druskienikakh, Związek Uzdro- 
w I s k  Polskich w Warszawie o r a z  wszystkie placówki „Orbisu" w Kraju za granicą

POKOJE
TANIE. CZYSTE i CICHF 
W H O T F L U  M T *  AlL

Warszawa Chmielna II
Dla pp.czytelników .Kui|era Wlleńsk." 

15% rubatu

PU delilcaUtycU ufosóuż
j  > y  w inno się używ ać najlep- 
** dvvv» tW ’ szych i najłagodniejszych 
środkow i P rzede  w szystkim  unikać należy 
szam ponów  alkalicznych, wytwarzających 
osaci w apienny. Z apew nicie swoim dzie­
ciom  n a  p rz y s z ło ś ć  p ię k n e  i z d ro w e  
w łosy, myjąc je  m e a lk a l ic z n y E £ j_ p o z -  
baw ionym  m ydła szam ponem

wmz tm
Szampon Czarna qłóvC  ̂a
W 2-ch odmianach: cila ciemnych i JasLych włosć-rJ

Uczczenie pamięci 
Michała Brensztejna

Dnia 14 bm. odbyło  się w lokalu To 
warzystwa Przyjaciół Nauk uroczyste d o  

S ie d ze n ie , poświecone uczczeniu parnię 
ci Michaia B re n sz te jn a  a zorganizowane 
staraniem Wileńskiego Towarzystwa Przy 
ja-ciół Nauk oraz Kola Związku E>iblio'e 
karz/ Polskich.

Dziwnie wyglądało to uroczyste ze­
branie w murach siedziby Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk —  bez ś. p. Biensztejea, 
g o r .w e g o  uczestnika wszelkich jego po 
czyr.an i niestrudzonego Kustosza Mu- 
zum. Tym razem portre t jego  patronował 
żałobnej akademii, która tym się przede 
wszystkim różniła oci przeważnej większoś 
ci tego roazaju posiedzeń, że przemowie 
nia nosiły charakter wyiącznie rzeczowy, 
oparty na konkretnym materiale —  pra­
cach zmarfego i ,ego  zainteresowaniach.

A więc w zagajeniu je g o  Magr.ihcen 
cji Rektora Mariana 7dz'echows!:iego o. 
bok serdecznego, ciepłego wspemrienia 
osobistego byto stwierdzenie w/sokich 
walorów etycznych ś. p .Brensztejna i je 
go otietkywizmem jako człowieka nau­
ki, czegc najwymowniejszy wyraz stanowi 
ta piaca o na jce  litewskiej, obrazująca w 
sposób bezsironny dorobek najnowszej 
kultury i nauki litewskiej, która zyskała 
uznanie zarowno w Koronie jak i u Litwi 
nów tutejszych

Dyr. Adam Łysakowski zobrazował wie 
lestronnosć działalności ś. p. M. Brensz- 
tejna jano rasowego bibliotekarza, klory 
do pracy w tym zawodzie przystąpił w 
Polsce odrodzonej z chwilą zoiganizowa 
nia biblioteki Uniwersyteckiej w W :lrie, 
mając juz uroi ione podłoże w pasji ko­
lekcjonerskiej, połączonej z dokładnością 

pedanfvcznością w robocie, by poi»m ce 
chy te  twórczo zużytkować zarówno w 
wewnętrznej pracy Łibliologiczno - biblio 
lekarskiej, jak i w niezmordowanym służę 
niu czytelnikowi.

Prof. Stanisław Koscialkowski zwrócił 
uwagę na analogię między Brensztejnem 
a Kraszewskim —  w rozległości i typ'6 
zainteresowań, by potem szczegółowo tę 
różnorodność, to bogactwo zainrereswań 
r prac jego naukowych rozwinąć i ukazać 
słuchaczom Na tle b :ografii Zm adeyo 
ukazał pre legent stopniowy rozwój w nim 
zainteresowań historycznych '• bliższe wni 
kanie w przeszłość kulturalną ojczystej 
Żmudzi, pasję do  gromadzenia materia­
łów naukowych oraz zbiorów muzealnych.

Zatrzymując się szczegółowiej nad je. 
go pracami drukowanymi nie pominął 
prelegent tej gaięzl działalności pisar­
skiej B-ensztejna, która dziś poszła nie­
mal w zapomnienie: świetnych pełnych 
ciętego dowcipu felieronów dra Sardynki.

Z kolei kustosz Mikołaj Dzikowski zo­
brazował wydajne rezultaty D r ą c y  ś. p 
Brensztejna w dziedzinie bibliologh, obej 
mującej szeroko zagarlnien'e książki na 
ziemiach b. W. Kis. Litewskiego, nietylko 
polskiej, lecz również i litewskiej oraz

białoruskiej. Zaiysował długi szereg prac 
jego w tym zakresie, poczynając o j  o g ­
łoszonej w r. 1905 rozprawy o drukach 
litewskich, by potem omuwić jeszcze 
zainteresowania jego giaćiką, które zna­
lazły wyraz w pieknej przed woiną zgro­
madzoną kolekcji plakaiów polsbch, 
(częściowo opisanej i reprodukowanej w 
wydawnictwie niemieckim podczas wejny 
światowej), kolekcji ekslibrisów z z.em 
futejszycn, arrykuie o srtychosfwie wileń­
skim i Łn,

Wreszcie, na zakończenie, prof. Ja­
nusz Iwaszkiewicz przemówił w imieniu 
Komisji Wydawniczej Polskiego Słowni­
ka Biograficznego, zaznaczając, iż ś, p. 
Brensztejn był entuzjastą t /ch  poczynań 
i pracą swą wydalnie zasilał wydaw­
nictwo.

l E S T f  3  ZMECZONAl
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Urlop tam
t  s j z c z ę ś c t e  t a a . M

W szyscy z n iecierp liw ością  oczekujem y 
dnia, w k tó ry m  po cało rocznej p racy  bę­
dziem y m ogli udać  się na  dobrze  zasłużony  
wypoczynek. Kto ty lko m a sposobność opu* 
cić m ury  m iasta  ten  napew no n ie  om ieszka 
tego m arzen ia  łatw o m ogą się urzeczyw ist- 
m orze, w góry, lub po p ro stu  na wieś, na  
św ieże pow ietrze.

W yjazd  na w yw czasy jes t rzeczą ze 
wszech m ia r  pożądaną, bo tam , gdzie się  
udajem y, znajdziem y  pew nie p rzy jem ność  i 
po p iaw ę  zdrow ia. Ale w yjeżdżając, n ie  z a ­
p o m in a jm y  o tym  szczęściu, k tó re  m ożem y 
pozostaw ić  tu, na  m iejscu, by  kto inny  zeń 
skorzysta ł... K am ieniem  p rob ierczym  szc/.ę- 
ścia jes t los lo te ry jny , bo k to  go posiada, 
tego m arzen ie  łatw o m ogą się u rzeczyw ist­
nić. Już  w p ierw szej k lasie  42 L o triii są  wy­
grane  po sto tysięcy, p ięćdziesiąt, dw adzieś­
cia pięć, dw adzieścia, p iętnaście , dziesięć, 
pięć tysięcy  z ło tych oraz  w iele pom niej­
szych.

Po co pozbaw iać się dobrow oln ie  szans 
osiągnięcia jed n e j z ty ch  w y g ranych?  Czy 
nie lep ie j p rzed  w yjazdem  zajść  do k o lek tu ­
ry  i z ao p a trzy ć  się w los, by  nosić sw oje 
szczęście w ciąż p rzy  sobie? Kto n ie m a lo ­
su, ten  na pew no nie w ygra. 
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sp rzed a je  s ię . — W ilno, S talow a 3 ».
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Pogacluszki mejszagolskie
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Założyłbym  się nie wiem o co 
ze daw nym i czasy obchodzono doro­
czne święta — jako ś uroczyściej, we­
selej, huczniej. Najbardziej wraziły mi 
się w pam ięć: Boże Ciaio  i Z ielone  
Święta, kiedy tc złociste słonko, pod­
nosząc się coraz wyżej na firm am en ­
cie, budziło naturę z zim owej m art­
woty i ukwiecało św iat cały różno­
barwnym  kobiercem . W ioskowe chaty 
i dworskie pałace tonęły w zieleni, 
otoczone kwitnącym  bzem ijaźm in em , 
W  izbach posypywano podłogi pach­
nącym  tatarakiem , m łode dziewczęta 
wiły z polnych kwiatów w ianuszki 
i ozdabiały nim i przydrożne krzyże 
a przy każdym  ganku — stały św ie­
żo zrąb an e, pachnące brzózki.

Na tak um ajonym  ganeczku —  
siedział z różańcem  w ręku pan Szy­
m on Trojanow ski, rezydent i totum ­
facki pana Aszem berga, dziedzica  
i gospodarza ołkuńskiego dw o7u. 
Ch --.iaz pan Szym on był ju ż  bardzo  
stary i zawsze nie tęgo syp ał —  dzi­
siaj w stał wyjątkowo wcześnie. Zdą­

żył już spenetrow ać stajn ię, sad i obo­
rę, ubrał się w odśw iętną tabaczko­
wą taratatkę z .potrzebam i" i odpo­
czyw ał teraz na ganeczku , szepcząc 
pacierze i w patrując się  wypłowiały­
mi oczym a w daleki horyzont nieba  
Kim  był i skąd przybył pan Szym on?  
—  nikt, oprócz pana dziedzica, nie  
wiedział. Jedn i m ówili że to jakiś 
krewny ołkuńskiego pana. drudzy  
utrzym ywali że podupadły kolega  
szkolny —  ale był w okolicy pewien  
staruszek, który poa w ielkim  sekretem  
opowiedział ze daw no —  dawno, bo 
w dw unastym  roku, pan A szem berg, 
pow racając zim ą z kościoła, ztialazł 
przy drodze um ierającego oficera 
w ojsk napoleońsKich a, otuliwszy ,go 
w łasnym  futrem , przywiózł do ołkuń- 
skiego dworu i już na zawsze tam  po­
zostawił. Tak  czy owak — cała oko­
lica nazywała pana Szym ona „m a,o- 
rem “ a on n iety lko , że się za to n ie  
obrażał ale wyglądem  swoim  n ap ra­
wdę przypom inał wojskowego. C h o ­
dził zawsze z m arsow ą m iną, krokiem

rów nym , rytm icznym , nosił krótkie 
wąsiki i duże białe bokobrody, lubił 
buty z cholew am i a iasKi używał 
tylko dla parady, często przykładając  
|ą do lewego boku jakby szablę.

M ieszkał na sa lce  w „kwaterze", 
składającej się z dużego jasnego  
pokoju i c iem nej, iak noc, alkowy, 
do której prowadziły okute blachą 
drzwi. Tam  się m ieściła syp ialn ia  
pan? Szym ona skład różnycn rupieci, 
książek i narzędzi ale było w idocznie  
i coś jeszcze bo wstęp do alkow y był 
zam knięty dla wszystkich śm :ertelni- 
ków.nie w yłączając nawet sam ego  
pana Aszem berga.

Szeptano „że pan m ajor" pieniądze  
tam  przechowuje bo. grając szczęśli­
wie w preferansa, m usiał m ieć nieco  
gotówki. Zapom inano tylko że pan 
Szym on m iał w okolicy setki chrześ­
niaków i wszystKich p ieniężnym ’ dat­
kam i obdzielał.

Nie pieniędzy więc bronił w alko­
wie a!e swoich pam iątek, k.óre były 
mu droższe od wszystkich skarbów  
św iata. Tam  bowiem, w isiały strzęoy 
napoleońskiego m ur.duru, krzyż, w ła­
snoręcznie przez cesarza przyp.ęty 
i b laszanka poczdam skiego prochu, 
ofiarow ara panu Szym onow i naza- 
jutr; po bRwie pod Moź&jskiem . . .

Tych świętości pronił staruszek  
przed ludzkim  okiem , uw ażając że 
człowiek, Który nie służył pod N apo­

leonem  —  nie godzien jest ogląda­
nia tych relikwij. Sam  natom iast, 
w rocznice sobie tylko znune urzą 
dzał tajem nicze m isteria.

Czasam i, w późną noc, kiedy 
dwór cały zalegała cisza —  zam ykał 
się pan Szym on w swojej „kw aterce", 
przywdziewał strzępy starego m un d u ­
ru, przyciskał do piersi blasznnKę 
poczdam skiego prochu a., podniósłszy  
drżącą ręKę do $ 6r y .  stłum ionym  
głosem  wołał trzykrotnie: „V i“e l’im- 
pereur !!!*

Po czym wzruszony i blady osuw ał 
się na fotel, rękam i głowę podpierał 
i siedział, n ieruchom y do ran?
Takim  to jegom ościem  był rezydent 
ołkuńskiego dworu, sieo_ący teraz 
na ganeczku z różańcem  w ręku  
i zaopatrzony w błękitną dal w iose­
nnego poranka.

Dziś jed n ak  pan Szym on był we­
soły Lo, skończyw szy pacierze, zażył 
tabaczki i podreptał do kucńm  na 
naradę ze starą Reginą w spraw ie  
poczęstunku dla gości, których w łaś­
nie oczekiwał. W prawdzie rzadko kto 
odwiedzał pana Szym ona ale t>vło 
w okolicy paru staruszków, którzy lu ­
bili grać w prefe anso i nie żałowali 
nawet przegranej ab> m óc przyjrzeć 
się m istrzowskiej grze pana „m ajora". 
Oni to w łaśnie m ieli zaszczycić dom  
pana Szym ona swoją obecnością ale  
ponieważ „m ajor" dysponow ał tylko



„KURJER" (4*b1)

C A S T E P - B . O W
M asto, które zajął ostatnio gen. Franco

W łaśc iw e: Castellon d s  la Piana. la. 
tą nazwą nosi zajęta ostatnio przez o d . 
Jziały gen. Franco urocza mieścina na 
łtnii Watencja— farza-gorta. Może nawet 
file mieścina, a * c a le  miasto, gdzie nie 
tylko urzędują typowi dla miasteczak pro 
w mej ona Iny Gh: ksiądz, lekarz i aptekarz, 
lecz ,esr również wyższa uczelnia, są ! cz- 
ne zakłady przemysłowe, jesf ożywiony 
handel winem i owocem1 południowymi, 
ba, są nawet cenne ma!ow d ła  wybitne, 
go  malarza Ribalta. Zresztą dzieł sz4uki 
plastycznej nis trzeba szukać w Hiszpanii 
że świecą. Są one wszędzie, w miastach 
l na prowincji, rozrzucone hojną ręką ar­
tystów te g o  uzdoln onego naroau po 
k asztorach i kośc,ofach, p o  muzeach pu ­
blicznych i prywatnych, po  wspaniałych 
gmachach i ski omnych domkach,

M O R ZE.
Casłelłon n*st mrasłem podowym Z 

przystani tamtejszej sfałek zawiózłby 
nas na zachód prosio jak strzelił na Ma­
jorkę, na północ —  do  Barcelony, no po- 
jd n ie  —  do  Wdłencji, Jeżeli wymienio­

ne łrzy punkty połączyć odcinkami to 
p o w s ta n ę  trójkąt, k tórego  lądową p o d ­
stawę przetnie właśnie CasteMon na dwie 
części

Zdobywając Castellon mogli k g io n !ści 
fen. F-anco wykrzyknąć iak ongiś Kseno- 
fontowi Grecy po  małoozjatyckim po 
chodzie: „Thalassa! Thalassa! —  Morze! 
Morze!1'.

M AURYTAŃ SKIE ZABYTKI.
CasfeJlon leży w okolicy pocięte j I cz. 

nymi kanałami. Budowc1- łe życiodajne 
ar>erie Maurowie. Ileż to tym Saracenom 
H’szpania zawdzięcza! Na każdym ktoku 
w południowych prowincjach Półwyspu 
Ri.eneiskiego podziwiać można zapobieg 
liwosć, skrzętność, pracowitość, kulturę 
tych średr iow :ecznych muzułmańskich go 
spodarzy kra,u, którzy podbili wprawdzie 
półwysep Ynieczem, ais uczynili zen — 
przynajmniej na po łudniu1 — krainę mie­
lcem i m:odefii płynącą. B jdow 'e, drogi, 
kanały, mosty, przystanie, ogrody, syste 
my 'rygacyjno melioracyjne, nie mów'ąc 
już o cudach architektom cznych Alham- 
bry, opisanych mVrżowsk’m piórem Was- 
hmgtona lrvinga, — to  kilkusetletni do. 
robi k m?1"”'!ańskfch mistrzów ! rzemieśl­
ników, w----------  h później przez Ferdy­
nanda ara" ańskiago, Irahellę ^-kastylską 
i ich nas|®-*ać\v, C a la  b o o s ‘g arabska kul­
tura : cywilizacja, k to u  po podbojach kall 
Iow obiela kraie afrykańskiego i azjatyc 
kiego B’iskipro Wschodu zakwitła na 
grunc;e iberyjskim szczeyólnie wdzięcz­
nie Castellon byl jednym z fragmentów 
tej bu'nei działalności.

SZTUKA HISZPAŃ SKA.
Wspomn ehśmy o malowidłach Ribaha 

•V kościele w Castellon Płótna te są 
ilząstką zaledwie skarbów malarstwa, roz

J 1 C O R O L
M A G .  A.BUKOW SKIEGO
łWiKSZA m O c  .WZMACN-A OCOLN'6

SM ACZNY! S K U TEC ZN Y
W UŻYCIU PQĄWIE QD PÓŁ WIEKU
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salką więc w y ę czy ł go z tych kłopo­
tów pan A szem berg , udzielając nie- 
tylko własnych apartam entów  ale 
i pełniąc ho n o iy  dom u z prawdziwą 
staropolską gościnnością, ja k o ż  pod 
wieczór, po n ieszporach, zaczęli zjeż­
dżać słe i goście.

Pierwszy przybył pan Kundzicz. 
Był to osiem dziesięcio letn i staruszek  
(w bezżennym  stan ie), który m iał tę 
słaDość że nie pam iętał nie tylko 
im ion i nazw isk swoich sąsiadów  ale 
i nazw m iejscow ości, gdzie się przecież 
urodzd i przeżył w iek cały. Chodził 
zaw sze obładow any notatkam i —  
z góry Powiem  zapisywał: co m iał ro­
bić, dokąd jechać i o czym  z kim  
:ozma-wiać . . .

Powóz, w którym  przyjechał —  
tak ie  był godzien w idzenia. Była to 
stara rozklekotana kareta, o rg is  cza­
rna —  dziś brudna i odrapana, 
z połam anym  pudlem  i bez dachu, 
który, dia braku w okol.cy odpow ie­
dniego m ajstra , pan  Kundzicz kazał 
czasowo pokryć gontem . C iągnęły ją 
cztery chude robocze konie a sie ­
dzący na kozłach, sm utny i obdarty 
woźnica —  dopełnia! tragicznej ca ło ­
ści . .  .

P a r  Kundzicz w gruncie rzeczy 
nie był ani skn erą  ani abnegatem —  
tyiko po prostu o niczym  nie pam ię­
tał A  i teraz, przed w yjazdem  do 
O lku n . m iała m iejsce następująca

sianych po blisko 5 tysiącach klasztorów 
! 40 tys.ącach kościołów Hiszpanii. W*efe 
z nich u!eqło już zniszczeniu. Piomień 
wojny domowej nie szczędzi zabytków 
malarstwa, rzeźby czy architektury. Dużą 
jednak pociechą dla świata kulturalnego 
Jest przekonanie, że arcydzieła Vełas>iu 
eza, Marilla, Goyi, E’ Greca czy Ribery 
zostały zabezpieczone przed nalotami sa­
molotów, bombardowaniem artyleryjskim 
czy pożarem. i

vValka o  Casłelłon była długa i upar­
ła. O d zdobycia Teruelu do zdobycia Ca 
śtellon upiynęło sporo  krwawych dni. Spo 
dziewać się jednak trzeba, że wandal zm 
om nął co cenniejsze zabytki na tym od ­
cinku.

SAGUNT-
N edaleko o a  Castellon leży siaro- 

zyłny Sagunt, Zachował * czasów rzym­
skich doskonale zakonserwowane ruiny 
cyrku i teatru. Początki Saguntu się­
gają k lkunastu stuleci przed nasze erą 
Z Saguotem wiąże się głośne imię Hanni­
bala. Historia czy legenda przedstawia to 
tak:

Rzym starożytny zdobył droga ukła­
dów d o  ówczesnej Kartaginy, władającej 
snaczną częścią dzisiejszej Hiszpanii i eks 
ptoaiującej jej boga*e kcpatnfe srebra 
zapewnienie, że kapagińscy kupcy an ; 
leż żołdacy ni sięgną poza rze*ę Ebro, 
a w szczególności uszanują Sagunt. m s- 
sto hsndlowe i bogu ducha winne. Zjawił 
się jednak Hanniba4, w ;e!ki wódz i nie­
spokojna dusza- Chcąc sprowokować woj 
nę ze Znienawidzonym Rzymem, obiegł 
on Sagunf. Rzymianie chcieli sprawę za­
łatwić drogą pokojową. Wydali więc do  
Karia-y ny poselstwo z senatorem Fab:u  
szem na czele. Układy spełzły na niczym

Karłagińczycy wyraźnie parti do  wojny 
W tedy  Fabtusz miał unieść po łę  swej to ­
gi do  góry i rzec „Przynoszę tu pokój 
lub wojnę, wybierajcie!". „Wybieraj sam" 
—  padta odpowiedź. „A więc wojna" — 
oświadczył Fabiusz i zaczęta się dsuga 
wojna punteka Sagunf bronił się przed 
Hannibalem bohatersko, lecz musia! uiec 
przewadze i talentom wojskowym wodze 
karłagmskiego. Przed kapitjlacją tniesz- 
kańcy miasta ułożyli stos z najcer.n ej- 
szych swych rzeczy, podpalili go  i sami 
zaczęli się rzucać do  ognia. HannibaJ zbu 
rzył bnhafersk e miasto doszczętnie, zrpew  
ne nie przeczuwając, że niezadługo Rzy­
mianie zrobią to samo z Kartaginą.

Żyją więc po dziś d rteń  w okolicach 
Saguntu, Castellon i w ogóle na obsza­
rze dawnej Hiipania Tarrecorensir (dzi­
siejsza Tarragona) echa wspaniałych tra­
dycji. Błąkają s!ę <-ien a rycerzy maury- 
tańskich i chrześcijańskich, poległych w 
zaciętych wałkach na przełomie ś red n o -  
wiecza czasów nowożytnych. Niejeden 
Cyd oddał fu swe życie za słuszną w 
swym mniemaniu sp-awę.

Ż Y W E KAM IENIE.
Jak w Berenfowej opowieści c  igrcach 

i goiiardach, żywe są kamienie zabytko­
wych kościołów, murów i grodów, skła­
dających się w ciągu stuleci na barwną 
historię Hiszpanii. Przewalały się tędy naj 
różniejsze, plemiona i ludy Ibenów, Fe- 
rician, Greków. Celtów, Rzymian, Ate. 
manów Swewów, Wandalów, Wizygotów, 
Arabów Wsiąkło tu wiele ludzkie1 krwi 
i tudzkiej pracy. Teraz znowu ziemie fe 
przecnodzą k*wawe wstrząsy, zmierzając 
do  nieokreślonej na razie przyszłości.

Fragment przyjęcia urządzonego przez 
Po'ski Biały Krzyż dla M ałych PoEeszu- 

kow
[ Ż A R T  N t  S TR O N IE

N.

ŚJliWi ‘ ladmAi

P. K ondrato w ie  przed sądem starcścióskim
. w  ie iw ie ? :i!

M ieszkaniec N ieśw ieża, Antoni Kondra­
towicz, ty ły  prezes n icisln iejącego ju* zwią 
zku wcieranów powstań narodow yeh, stnrny 
z afery, został pociągnięty przez władze sta

scen a : pan Kundzicz poszedł do staj­
ni i powiada do w oźnicy:

—  Mo to, lego , jedziem y ,. kocha­
ny.,. (tu spoirzał do notatki: jak im ię  
w oźnicy?) . .Franciszku?*

—  A  pojedzim . A le  gdzie, pa­
noczku?

—  No, tego, tam .. w iesz... za la­
sem ... na prawo. Taki dwór... z bia­
łym : kom inam i... tego... No, w iesz!..

Franciszek  wiedział że na Litwie  
w szystkie dwory m ają kom iny białe  
ale, chcąc się upew nić dokum entnie  
chytrze spytał

—  A  do kogo?.
—  No do... te g o ... wiesz, z wąsa- 

rm. No!, tego, jak  on?....
W ąsy nos.ła cała okolica —  więc 

biedny Franciszek nie m ógł zgadnąć
0 którego w ąsacza chodzi, co widząc, 
pan Kundzicz m achnął ręką i rzekł:

—  A san  ty'ko, tego, zajeżdżaj... a 
ju ż  ja ci sa m   pokażę diogę!

W ten sp esob  dojechano do oł- 
kuńsk iego  dworu, odzie na ganku  
oczekiwali gościa pan Szym on z pa­
nem  A szem bergiem , cerem onialn ie
1 z attencją w prow adzając do olbrzy­
m iej sieni. Po przywitaniu się  i przej 
ściu do salonu, rozm owa potoczyła się 
dość gładko bo pan Kundzicz tematy 
czyta) z kartki a gospodarze, znając  
słabość szanow nego sąsiada, nie po­
ruszali takich spraw  i interesów , któ­
re by zm uszały do jakiegokolw iek

rościńskie do odpow iedzialności karnej za 
nielegalne organizow anie zebrań swych  
wspólników . Rozprawa odbędzie się p rzeć  
sądem  starościńskim  w dniach najbliższych.

przypom inania. Tym czasem  na dzie­
dzińcu co i  zaturko4afo i pod ganek  
zajechała ka łam aszka, z której wy­
skoczył czerstwy staruszek o okrąg­
łych kształtach, żvwy, krzyczący i 
energiczny.

—  J a k  się m asz kochany sąsie- 
dzie! J a k  się m asz, panie Szym onie! 
wołał z daleka do sootykających się 
na ganku  gospodarzy, którzy naw za­
jem kom plem entow ali, ja k  m ogąc 
gościa przez cały czas rozbierania  
się i w ejścia d c  pokoju

—  Ach! sąsiad  w idocznie posia­
dasz jak iś „sekret m łodości", panu: 
dobiodzieju, kiedy zawsze je s łeś taki 
żywy i w esoły!? żartował pan Aszem - 
berg a pan Kow szym ec (tak się zwał 
przybysz) natychm iast i z  hum orem  
całą rzecz w yjaśnił:

—  Kto, pan ie  tego, —  życie tak  
iak ja prowadzi —  tem u i sto lat za 
mało! W sfaję, panie tego, o czw ar­
tej, jem  pół szynki z pierogiem  i idę 
lustrować gosDodarkę. O ósm ej ra­
no m ówię żonie: .dobranoc!" i sp ię, 
panie tego, do południa. Potem , pa­
nie tego, obiadek, gazetka codzien­
nie św ieża, gospodarka, kolacja —  i 
znowu spać! O! to mój „sekret 
m łodości*! Praca i rozrywka, panie  
tego! praca i polityka! — to dopie­
ro sens zyc>a. Ale! dobrze, że przy­
pom niałem ! czy w iecie, że woina  
francusko-prusKa się sko ńczyła??

Poleszuic, popijający czekoladę Fuchsa.

Kolonie niemieckie 
p r ? ® d  1 9 1 4  r .

W ł 914 roku koior ie zamorskie Nie­
miec zagmowały obszar 2.710.000 km kw., 
czyli 5 razy większy od  teryror»um m etro­
polii. Zaludnienie tych kolor.ii wynosiło 
10 d o  12 mJionow mieszkańców, czyli 15 
a o  18%  liczby mieszkańców samych Nie­
miec. W  stosunku do innych państw ko­
lonialnych zajmowały Niemcy ostatnie 
prawie miejsce, jak to wynika z zesta­
w i e n i  porownawczugo: posiadłości ko­
lonialną Angłij —  32.689.00Ci km kw., lud 
ność 381.7 milionów; Francji —  0 56/.UO0 
km kw., ludność 49 mH,onów: Belgia — 
2.350.000 km kw., lucnośc 15 milionów; 
Japonia —  289.000 km kw., ludność 17.4 
milionów; Holandia — 2.042.000 km kw,, 
ludność 38.3 milionów; Stany Z jednoczo­
ne —  1.854.000 km kw., ludność —  9.9 
milionów, Niemcy — 2.71C.OOO km kw., 
ludność 10 milionów.

Ho wojnie kolonie niemieckie zos'ały 
przyczielone państwom alianckim. Anglii 
p r rvpadaic  8C°/o pod  względem obszaru 
i 5 1 %  ludności, Francji — 18%  ł 22% ; 
Bdgi'i —  2 %  i 25% , Japonii —  0 .1%
i 2%. .
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W ł L N O
I. Wiln j  w m ow zch Wielk. Marszalka 

^ IT- W lino w rzęatle  stolic R zeczpos­
polite: Polskie'

prace Waci. Glzbart Studnlcklego 
wyd 1936 — do nabycia wszędzie

„Może p&n b p ’ d óro 
ś. p. W ate rm A P?"

U liczni p rzek u p n ie  w arszaw scy  o d zn a­
cza ją  się nie  ty lko  sp o ty k an ą  pod k ażd ą  
szerokością  geograficzną  bezczelnością i na 
tarczyw ością , a le  i w rodzonym  „w arsz: w- 
sk im 11 hum orem . W iem  spośród  n ich  z a j­
m uje  się m iędzy in. sp rzed ażą  „o ryg in a ln y ch  
p ió r w iecznych W ate rm an a  albo  P a rk e ra  za 
jedne... 2 z ło te11 (co w sklepie  —  40 zł,). 
P rzekupn ie  ci, o p e ru jąc  n iew ątp liw ie  to w a­
rem  nie zaw sze legalnego pochodzen ia , do ­
k ład a ją  w szelkich s ta ra ń , by zachęcić  prze  
chodn ia  do k u p n a . O statn io , od czasu, gdy 
rozeszła się w ieść o zgon;e słynnego fab ry  
kan ta  p ió r w iecznych, W ate rm an a , w arszaw  
scy u liczni sprzedaw cy jego w yrobów  2 \vra 
Cają się często z p ropozycjam i w n astęp u ją  
cej red ak c ji :„Może pan kupi pióro  ś. p. 
W a te rm a n a? 11...

K£BBBSS3!3SnE2

W yrazy *rspófczucia

sscyryitom miejscowym
N iewielu w as, lec i jeszcze m niej lem aóiw , 
m niej osób, zdarzeń, rzeczy 1 wyp. Uków, 
które we fraazek zwrotki wplatać, 
ubierać w celne zdania, w  rym y gładkie: 

jeden tylko Szpaltiewicz, 
jedni, tylko makieta, 
trzy zalcaw ie gazety —  
jeden SreuM y a nie m « ałotege, 
jeden Kridl (choć naw et t M aaifsdj, 
jedna w ym ow a Ordy Jerzego ■— 
jeaen tso iw i. z organem ,
M orelow ski z L lm -nem , 
jednego m am y tu M aślińsktego —  
chociażby kilku ^eczyckieh , 
W lchrowsatch chociażby kilko  
i  Ostrowsklcn » „llt».»skiej chw ilki* —* 
jednego m am y H oppena, ' «
H lerow sklegó, Cycenasa także jednego, 
i  jedną zaledw ie scenę —
M astejewskiej cgzempmrz jedeu  
1 Dangla Jedueyo Feliksa, 
żadnych zebrań, koleeyj, flksów ...

I m owy nie ma o naaziel pow iew ie, 
n ie ma pow odow  budzących do żmiecLn: 
W alerian był jeszcz: Cbarkiewicz, 
cóż, k ledr pióra po..lecLal!t!

„TUTEJSZY” .

P rzyczyn e k  eto spraw  
litera tury naszej

Od dłuższego już czasu pojaw ia się w 
„U u stiu w ąn y m  K u rie rk u  K rak o w sk im '1 og­
łoszeń .e o niżej podanej treści:

ZAPAMIĘTAJCIE! Milczy dyskretni* 1 
opisze św ietnie potrzebującym , a n ie m a 
jącym  czasu, m ożności lub sposobności: 
listy  serdeczne, prośby skuteczna, pięk­
ne przem owy, w iersze, osnow y 1 refera­
ty , elaboraty, łakże pow ieści I reklam  
treści, lub z Innej strony: tehetony, ży­
we dzienniki t polem iki, w piękny slyl 
ed >bn i tym podobne —  Literat, Kra­
ków , Sm oleńska 23. Honorarium  przy­
stępne.
Czyżby tam  na leża ło  szu k ać  źródeł n a ­

ro d z in  z k ażdym  dn iem  co raz  liczn ie jszych  
k a d r  n d odych  poetów  i lite ra tó w  w Polsce?

Dwn Wiltoów SbaK68D«ape 
w  b t y i o e  te M o n ic r o e }

Londyńska książka bJefooiczna —  to 
olbftfym nie ladr  Składa się ten „<3rot Lż 
dzek" z dwu tom ów  objętość, 2.752 stro­
ny in quarfo. Ilość i,um* o w  wyno 1 d o ­
kładnie 70 i . /60  Wśród głośnych nazw.sk 
znaleźć iom  możemy 2 Wili tm ów  Sha- 
kespeare między 31 Shakesrea-rrri  w 
oaółe, 736 Greyów, 166 Cnemberiamów 
itp. Na 32 szpaltacn ciągnie się nazwisko 
Taylor w łączne., ilości 2,724 razy

„  p a  r f .  a ' O R i E N T "  C R . O S T R O W S K ł )  i P .  A K ^
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i Teatr muzyczny „LUTNltĄ-4 |
Dziś o grdż. 8.15 wiecz. * E

W rslęo y  Janiny KULCZYCKIEJ r f-

M i ł o ś ć  c v g a ń 5 k a  \
C eny zn iżone  £*

1
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| —  O  cho chol! krzyknęli współ-
' biesiadnicy —  to już t o k  tem u!

—  J a k  to, parne tego? To ostat­
nia nowość! W czoraj dopiero co w 
„Św iątecznej" w yczytałem 1 Czekajcie . 
M am , zdaje się nawet ten num er 
przy sobie!

T u  wyjął z surauta zm iętoszoną  
gazetę i rzeki: -

—  0  patrzcie sąsiedz !
Pan Szym on, Aszem berg i Kun- 

dzicz powitładali okulary i zaraz po­
strzegli, że to gazeta zeszłoroczna —  
a w ięc stara i n ieaktualna.

Na Boga! krzyknął pan A szem ­
berg przecież to gazeta sorzed d c - 

topu'!
—  Jekto , panie tego, jakto ?? Pe- 

rzył się pan Kow szyniec.
—  Ano tak! rzekł pan Szym on. 

L a ta  gazety w skazuje  na rok 1871 a 
teraz jest 72, panie drogi!!

M im o to pan Kow szyniec nie d ?ł 
się wybić z kontenansu i wygłosił ta­
ki m orał:

—  Nigdy, panie tego, nie należy  
uprzedzać faktów. N ow ina, panie  
tego, nie za jąc  —  do lasu  nie ucie- 
cze —  więc w cześniej czy później a 
m y przeczytam y ją  w odpowiednim  
czasie.

W  kilka dni potem aov,’iadział się 
jedn«k, że m ałżonka jego, choąc do­
godzić mężowi, otizym yw ała od m ie j­
scowego notariusza (za cen** faski

I m asła) stary rocznik „Gazety Ś w ią ­
tecznej" i codziennie, n um er za n u ­
m erem , kładła m u przy łóżku.

W  trakcie  tych rewelacyj przybył 
pan Pikturna z synkiem , który słu ­
żył gazieś podobno „po skarbow ej 
części" aie był znany jako  w ałkoń i 
ordynus, m ający śm ia ło ść powiedzieć 
w łasnej, sparaliżow anej babci:

—  J a k  ja ci, babciu, zazdroszczę, 
że ty nie m usisz iść do pracy!

N ie U K ryw ał swej n iechęci ku m e­
mu p a n  A szem berg i często m a w ia ł  
do ojca:

—  A l*  ten w aszności Lu ce k  —  to 
drągal do niczego!!

—  O-o-o! niech pan tak me m ó­
wi! bronił się  pan Pikturna. Mój L u ­
cek —  to uczony człowiek! O n u 
księży ptJarów jedenaście  lat w p ier­
wszej klasie  siedział i do drugiei 
przeszedł a ja czternaście lat w pier­
wszej w ysiedziałem  a w drugiej w ca­
le nie byłem!!.

Po rozm ówkach i oofitym  trakta­
m encie— towarzystwo siadało  do pre- 
feransa, który ciągnął s ię  czasem  i 
parę dni kiedy, r a re s ł cie , pan S zy­
m on, jako m istrz nad m istrze zgar­
niał w szystkie złotówki od partnerów, 
uspraw iedliw iając się na pożegnanie  
ż e :

—  Preferans —  to, panie  dobro­
dzieju, filozofia i strategia —  raze m ll

Koniec.
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P rzed  post ecu nk  .am po-uep w R. zatrzy 
IM  U  * i, /ak « J fu rm an k a , z  k tó re j p ró b o w ał 
r n i t k  pew ien gospodarz, lecz sp ad ł na zie 
fctę, Z ,.u « n źv ł to  po ste ru n k o w y , p ó d b itg ł 
artęc czym  p ręd ze j na m ie jsce  „-wypadku \  
p n a a ió s ł o fia rę  1 chce ją  p ro w ad zić . Ta się 
jed n ak  w yryw a 3 dąży  sam a, m ocno -się 
chw iejąc .

—  Prze... p rz ep ra sz an i —  rzecze do sw e­
go op iekunu  —  w k tó re  tu  d rzw i n a  p o ste ­
ru n e k .

—  O. w te  oroszę.
—  D £ _  d z ito k d j* . (Za d rzw iam i o tw iad  

cz i dyżurnem u).
Pan ie  ko m en d an cie , m elidu ja , co znaczy 

fck te żu lik i w ileńsk ie  zam ien ili mi konia, 
m ó j by ł tak i b  l i  inki, czyścińk i, a  fen  wo, 
p ro szą  oh aez j<  —  czarn y  ja k  d iabe ł, d o  te 
g c  n a ro w isty  jak-iści i n ijak  n ,e  ch c ia ł 'i-d 
na ta droga. To ja  jego psia m ać, biczem  
poczo ł w la po ra  ściobać, to n a  siła  tu 
dobił sia.

— Grożą wam, p«n ie  g o spodarzu  3 p r-d u  
fcóły- I zs k radzież  cudzego k o n ia  z zap rzę ­
giem , II za z ręo an .e  się n ad  zw ierzęciem , 
III za  opilstw o.

Pan ie  kom ea-danc.e pan  m usi żartu i 
z b iednego człow ieka  w tak ich  k ło p o tach ?

—  N a p o ste ru n k u  żartów  nie ma.
— Imię?

W im ię (lica  i Syna... a, p raw d a , co 
p ro to k ó ł.

— N azw isko?
P an o k  d ro g iń śk i, ta p o  co  tu  nazw i

iko?

To znaczy, i e  p m  gospodarz  o d m a­
w ia zeznan ia!

—  Ta gdzie panok, j a - e h  d a ł  ty lko  p a ­
cierz  odm ów ić do św  Antoniego coby zna 
czy sie, ku by łka sw o ja  odnaleźć.

D yżurny  do swego kolegi- p a n ie  Kryzys, 
pr.-*szę p o je c h .ć  a  ty m  -gospodarzerr do W ił 
* *  ' x* tT Iy ma<5 «(« n a  p o d w ó rk u  skąd  wzie 
tc  kon ie  <W te j chwili n a d a n e  teiefonog- 
ram  z k o m en d y  pow .a-ljw ei).

H allo  tu  k o m en d a  d y żu rn y  T rusiak  
p ro szę  p rz y ją ć  teW onogra-m  *6 wyrazów:: —  
Z p ed w ó rk a  Icy Sałom ki obok r y n k i  No­
w ogródzkiego  sk rad z io n o  kon ia  m aści czar- 
nej z wozem . Tlodzina zam eldow an ia  19l

—* Doibrze, -dobrać, zaim tow airo , ten Łoń 
je s t n  nas, z a raz  będzie n  w as.

W  rt«*itac>e gospodarz  owa w ytoczono 5  
tp r i  w y: z„ n ieum yślną  „ k ra d z ie ż "  ko n ia  z 
zaprzęgiem  r a  Li-ck: zw ierzęcia  i r a  op ist- 
wo

P «  j Lio p o sy p a ły  sfę  ró żn e  .. k o m p iem er 
ły* od żony.

—  Cóż ty, ślepy był, co sicmd na ru d z y  
wufc. m usi d o b rze  ju ż  m iałeś w czubie, kie 
dy w łasnej kioyłkii, 8 n tegp b ia łe j —  n :e 
po zn ałl Teoaz sz tn ai ben d ri d w stydu naro  
b iłe ś  * i  cała  g ro m ad a  W  gazetach  episzo

w rad,o ogfoszo. To gdzte ty tedy podzie 
n isz  sia , h a ?  

i Dość tob ie , żonko  — 'ramn-onić, już
ja  na ta podw órko  t r  z .u l da i do p ie j  piw  
n ie j n i cajda. W oli ju ż  z a rb o  ćw iariok  
w z im ść  i na wozie wyobilić, to przy-narm ią 
tak iego  zd arzen ia  n i będzi, ja k  tera .

—  W idam o, co ju ż  ta k  lepiej, a le  n a j ­
lepiej, co byś za w szystk im  wy rzek sia *ej 
po-Iitury.

—  O bacza m oże 1 ta k  bon lzi.

— No. p a trz a ji  i w p n ra  n p a m ien ta j s’a, 
.bo to  w iazisz, słyszała  ja , co znaczy sie na 
jesieni w ybory  gminnow*e b en d o , to  m ajon  
I ciebie pod wzglendem .

— Ni m ieszało  by zostać  jak im  so łty ­
sem.

— T ak  widzisz w y rzekn ijsie  te j paszkuct 
wy, lo i na  człowieka w yh iru jesz  sia.

— Zgoda tyło ja k  w ybioro  na so łtysa, 
irzebaż bendzi jak a  gościna  w ypraw ić.

—  D obrze, na  ten  raz pozw olą, ale  wien 
cej, a n i p o w onchać  tej, p rzep rasza jo n c , 
śm ierdz iueby .

— D aj s ta r a  pyska!... (c a łu ją  się).
A na ta  nasza zgoda., w ypijem  ćw iar- 

te iz k a  .!piją i c a łu ją  się). N u  dzisiaj —  w y 
jątkow ie.

* * *
K ow al M. we wsi S„ gm. It- p racu je  w 

sw ej kuźn i od św itu  do nocy. Po k o lac ji, 
kow al M.. k ład ą c  s ię  do snu  słu ch a  sta le  
ra d ia  £dyż  o in n e j poirze nie m a na to cza  
su  (za w y ją tk iem  n iedziel i św iąt)

P rzed  p a ru  dn iam i w sp o m niany  M. zas 
nąf w u b ra n iu  ze słu ch aw k am i na  nszach. 
A kiedy się p rzeb u d z ił (oczywiście nad  ra  
nem ), s tw ie rd z ił b ra k  w  kieszeni 20 zł i bu 
dzika na stole.

O pow yższym  kow al M. złożył m eldunek

na p o ste ru n k u .
—  To jak 10 p i n  spał, że pozw olił się 

ok raść , rz ek ł d y żu rn y  na p o ste ru n k u .
—  W idzi pan  sta rszy , to  tak było. J a  za 

sy p ia ł sta le  ze s łu ch aw k am i rad iow ym i, Lo 
n a d to  lu b ią  rad io . To k ied y  m nie  okrad li, 
m nie p rzez sen  zdaw ało  sie, co to tak a  au 
dy cjs , to  ja  i n ie  ru c h a ł sie. Gdzieżby ja  
dal sie  ok raść , do tego liw orw et m am

—  A te raz  też  śpi pan  za s łu ch aw k am 1?
— - N ie już, to  drogo  kosz tu je .

# * *
J e d r :  ze sp raw  Sądu G rodzkiego w J. 

ro ijju c z ę ti  się  od iłó w .
S tan isław  Ilry sz k a  la t  18 i M ichał B iru 

la  lat W osk arżen i są  o  odcięcie 5 m sieci 
ry b ack ie j, n a leżące j do W incentego  Szakali 
sa.

— Czy o sk a rżen i p rz y zn a ją  się do w iny?
— Nie, W ysoki Sondzie.
— A co m niec ie  pow iedzieć w te j sp ra ­

wie?
—  My ty ło  to  m ożem y pow iedzieć, co zna 

czy sie , tych 5 ni sieci my m e odcina li, a 
tak i k sw cle k  lw d z 'a l sie pad  jeziorem , to 
my na len  r a i  w zienlim  w sia tków ka pograć  
(śm iech na sali).

—  A t» tak  d la  sp o rtu .

—  T ak , W ysoki Sondzie, m y przygoto- 
wim s i t  do k o n k u rsu , w ioska przeciw  wio 
ski, k to  lepi g ra  w ta p iłka .

—  Aha.
—  P ro sim y , co o iy  n iew inne. Nawet te  

w ieczorynki już zarzucili, bo to tam  ró żn ie  
byw a, a  szport to  ła jn a  rzecz i w rad  ii ob 
tym  ciongle m ów :o i g s y  piszo.

P o  chw ili p ro si o g los poszkodow any.
— W ysoki Sondzie! T o p raw d a  co oni 

g ra li w sia tk ó w k a, ty ło  n iech a j oni p rzy rzek  
ao, co w lenot j ni bendo m i o b c in ać  sieci bo
! tak  k ró tk a . (P rzeryw a jeden  L oskarżo
•nych).

—  Ni b iad u j Wincu-l w tym  ro k u  jezio 
ry  pew y serb a li, to i  d ługich  sieciów  n itrz e  
ba (ogólny śm iech).

— W ysoki Sondzie, to p ro szą  d a ro w ać
}uź w ,na  ty m  fokuśnlkoTn. Z rzekam  sie os
k a rie r ,ia .

* * *
W  ślad  za tą  sp raw ą  o d b iła  się  inna
— M a n in  T um k u n  o sk a rżo n y  jest o k ra ­

dzież ro w eru , należącego do Z ygm unta  Sze- 
Wiela.

Gzy o sk arżo n y  przyznaje  się do w iny?
—  Do k rad zieży  n ie  p rzy zn a je  sie
*— i d o  ;zegc?

Do tego tyło, co ja  znaczy s i t  ro w er 
ten  b y ł pożyczyw szy.

—  Niech obw in iony  opow ie w szystk ie o- 
koliczności do tyczące te j spraw y,

— W szystk ich  to  ja  nie znam , ty ło  tro-
chi.

—  P ro szę  m ów ić to w szystko, co o b w i­
niony  pam ię ta .

—  W ysok i Sondzie! To b y ło  p rzed  Sio- 
m ucha (sędziu ia d a  w y jaśn ien ia  w yrazu), 
znaczy p rzed  B ielonym i Św iątkam i, pogoda 
■fajna, a s ły sza ł ja ,  co w drug iej wsi Zyg- 
m uk Szewiel m a tak i s ia ry  już  ro w erz  i po 
życzą go  za o p ła to  50 g r  na  godzina. Tvm 
■sposobem i ja pożyczył, na razie  na  2 go­
dziny. Był ja p e jech aw szy  ted y  do M iadrin  
nów, to tak  w ioska nazyw a sie, tam  m y tro  
chi zak ierzy li.

— Cc to Zllu-CZy?
g - ra a asssa ..m .> -w n»ą

W roku szkolnym  1938/39  
przy Uriwersytecie  Stefana Batorego w Wilnie otwiera się

Państwowe Liceum
im. icn? i Jędrzeja Śniadeckich

dla młodzieży meskiej.
Zwierzchni nadzór nad Liceum sprawować będzie Rektor 
Cl S  B. Zgłoszenia ra wydziały: hum anistyczny, m ate ­
m atyczno-fizyczny i przyrodniczy przyjmuje do 22 czerwca  
b. r. ■ mformacii u dz;ela kancelaria Liceum, ul. Bakszta i5, 

teł. 28-28 , codziennie  w godz, 10-12.

—  P ociongnelim  tro ch i.
—  Co, czy czego a  m oże row er?
—  Nie, W ysoki Sonazie, w ypilim  m y pa-- 

ra  ćw iartk ó w  czyste j, pośle tego p a ra  piw , 
a że by ł g o ro n c  — to tro ch i dlatego zagren  
ciło sie  w głow ie, tedy  by ł zusnew szy kapel 
ka. Ja k  ob u d z ił sie, p a trz a  — rowerziu ni 
m a. I po dziś dzień  jego szukam i.

—  A czem uście n ie  m eldow ali zaraz  o 
te j k radzieży  n a  p o ste ru n k u ?

—  Ni m ildow ali, bo w ta p o ra  pow ołali 
m nie ch łopcy  na w .eczo ry n k a, po drug ie  sły 
szał ja, co Z ygm uk Sze-wieł m elidow at, to 
ja  m yślał co dw a razy  ob  jed n e j k radzieży  
m elidow ać ni trzeba. W ieczork i byli u P iet 
ruków  G om ułków  bo u T udurów  son teraz 
m ałe k u rczak i, to  n as n ie wpuścili

— A czy o sk a rżo n y  m oże pow ołać sie  na 
św iadków , k tó rzy  s tw ie rd zą  praw dziw ość je 
gc. zeznan ia?  >

— W idom o, co m oga, cała w ioska Ma- 
dziuny  po tw ierdzi.

S p raw a  została  odroczona.

* * *
Na sk ra ju  lasku  kopie  k to ś jam ę.

Czy aby  n ie  sk a rb u  jakiego tu  szuka 
cie, pv tam  zaciekaw iony .

Gdzież U m  sk a rb u , panok , tu zdechła 
krow a byli zak opaw szy  onegdaj.

To co, te ra z  ehoe pan  ją  w yciągnąć z 
l.:j jam y ?  ,

— T ak panok .

I na cóż po trzeb n e  p anu  m ięso ze 
zdech łej krow y.

— Oj. p a n o k  —  p o trzebne, w idzi p a n — 
m ani ry b n y  s ta w  i n i m a czym  k a rm ić  ry- 
bów . A m am  k arp ie , p strąg i i in n e  ga tunk i, 
oni nad toż  m ienso lubio

—  I nie boi się  p an  k a ry  za sw ó j uczy 
nek.

—  W idom o co lenkam  sie, ale  żebv tak  
n ap isać  w gazetach , ro b y  w szelka p ad lin a  
dawać łym , co ry b n e  sław y Ireym ajo . Może 
te słow y do sta lib y  sie do  w ładzy i ta przs-sz 
łaby  nam  z pom oco, bo ta j»id ła ci tak , ci 
siak zgnii i n ic h t n ija k ie j  z tego  korzyści 
ni m a. A d la tego  ryb żyw iliby  sie tym . To 
w ienksza k o rzyść  by łaby , a tak  co.

O  sp raw ie  te j należało  by je d n a k  pnm vś 
leć. gdyż op in ia  ta k a  p an u je  u w ielu  n a ­
szych hodow ców  ry b . Może to m ieć znaczę 
n ie  gospodarcze  bez n ak ład u  pieniężnego 

*  *  *

W  końcu pew nej wsi p an u je  duże oży­
wienie. DwTóch m łodzieńców  biega po og ro ­
dach  z w id łam i, kogoś szukając.

Coś się  tu  pow ażnego s tać  m usiało , po ­
m yślałem  sobie w duszy, p a trz ąc  n a  tak ą  
„rew oltę" .

Zbliżam  się jed n ak  z iście b o h a te rsk o  - 
re p o rte rsk ą  odw agę do m iejsca  „b o ju " , gdzie 
uzyskałem  n astęp u jące  in fo rm acje :

Jan ek  Szeszkow ski za tru d n io n y  jest w 
losie do walki ze szkodn ikam i na  dzia łkach  
z odnow ien iam i (nowym  zalesieniem ). Cala 
jego fu n k c ja  polega na zb ie ran iu  do dzbana 
szylin laka (i innych  szkodn ików  leśn jc li)  w 
w orkach , um yśln ie  d la zasadzki szk o d n i­
ków  w ykonanych . Z darza  się p rzy  tym , że 
do d zb an a  do stan ie  się też „g ad z in a"  (żm

ja),-
Jan ek  S e . w raca  ze sw ym  „p lonem " po 

całodziennym  trudzie  do  chaty , rozn ieca  w 
agi odzie n a d  rzeczką ogień i pali te  szikod 
n iki. „C ad ż in o m " zaś o d c in a  głowy, w rzu 
ca i a  ogień, reszte. zaś d a ie  św iniom  na po 
żarcie . (Służr to  jaKo „ le k ars tw o "  zw łasz­
cza d la tych  św iń, k tó re  n ie m ają ... a p e ty ­
tu).

Tym  razem  Jan k o w i n ie udało  się, bo 
dw ie „godziny" uc iek ły  (z głow am i) do ogro 
dów.

Ja n e k  „zarządził a la rm . Zbiegli się są- 
siedz' z w idłam i i sz u k a ją  n iebezpiecznych 
„zbiegów ".

K obiety  poczęły l a m e n t o w a ć ,  a dzieci u 
c iekły  na  drzew a i Pł o fy .

- W szyscy zaś oczekują  n a  w ynik  „obła 
wy".

Ja  zaś wycofałem  się z te j m iejscow oś 
ci... ze względów zro zu m .a łv ch

Jan IT ipko.

Czarna lista „pomocy z im o w e j
W czoraj na murack m iasta W ilna roz- H urwicza ai ona —  skiep skór, Rudnicka

plakatow ano olbrzym ie afisze następującej
treści:

W EZW ANIE PGBL1CZNE Nr. 1.
W obec tego, że pom im o wielokrotnych  

im iennych apeli, zaległości św iadczeń na Po 
mo Zimową c tereuu W ilnt wynoszą pokaż 
ną sum ę około cl 445.00C Miejski Komitet 
Onywatetskl Zim owej Pom ocy Bezrobotnym  
WTlna wzywa wszystkich obyw ateli do ure 
gulowam  zaległych św iadczeń na Pomoc- 
Zimową, przypom inając, że porno.* bezro 
butnym to sprawa konieczności spoieczno- 
panstwow ej.

W obec wyczerpania lnnnycL środków Ko 
mltet wzywa publicznie do wpłacenia św .ad  
czeń pp.:

Alperna M owszę —  sklep spożyw czy i 
piekarnia, au . ucz 34.

F. „Achdus‘ —  sklep skór, Szkianna lO,
Borskiego Lejbę —  sklep obuwia, N ie­

miecka 22.
Burgtna Chim . —  piekarnia, WTIkomier 

ska 45/40.
B r  kor. u A branj —  piekarnia, Subocz

03.
Cbanezoa Minę —  pracownia papieru pa 

rafinow anego, WiUlka S0-- -28.
Czaplińskiego W ładysława —  sklep obu­

wia i nieruchom ość, W ielka 13.
„Daw iósou A bram" (w laść. GoJd Owslej) 

—  sklep piśm ienny, Szawelska 10.
Drujana Llpmant —  cukiernia i piekar 

nia, Kaiwaryjska 90.
Drajszpil Chaję —  garbarnia, Popławska  

3U— 15.
EljaszDerga Iii-szs —  nieruchom ość —  

Końska 26— 1.
„Fortuna" —  K acowie i spółka —  fabry 

ka cukierków i czekolady, ‘M etropolitalna T,.
„Futropoi" —  Lewdański C  i Kulkin —  

sklep futer, W ielka 47.
- Glezera Ii aaka —  sklep blawatny, Sza- 

wclska 3,
Goidsztejn Rejzą i Frat.k Chane — sklep  

blaw atay, Szaweiska 3.
(i.m bntta —  nieruchom ość, M ickiewicza

27.
A rlJaów  B. I I .  —  w ytw órnia chałwy, 

Zawału* 43.
Gawendo Szejuę —  nieruchom ość, Ost­

robram ska 2.
G on  nnti Abramc —  wytw órnia pokostu, 

zaułek Stry Karski 4.
Gofunga Tnwją —  piekl, nia, Stibo-z 6—

S6
Hak icr Rywę —  wytwórnh giikozy, P o ­

pławska 39—21. ■ ,

Posfe«e  ̂ Wyd???ł̂

W  dniu 13 bm. w Urzędzi® Woje- 
wodi:I im r o d  orzewodnictlsom wicewo 
jewoay J. Razcws) iego odbyto  się posie 
dzenia Wileńskiego Wydziału W ojew odz 
kiego, hd kiórym mięcłzy in. zalwierazo- 
no:

1) preliminarz budżefu doclałkowego 
gminy m. Wiina nu r. 1938-39 w sumie 
V 5 2 1.000 zł,

2) słełut e tatów słanowisk s łużbo­
wych pracowników Zarządu Miejskiego 
m. Wilna.

3) ustwały finansowe R ad /  Miejsk’ej 
m. Wilna w sprawach: a) zaciągnięcia w 
Powszechnym Zakładzie Ubezpieczeń 
Wzajemnych długoterminowej pożyczki 
na budow ę sf-ażnic pożarnych, b )  n ie D O  
b ie ra rie  od członków Magistratu i praco 
wnikó oraz emerytów miejsk specjalnego 
DOdclku c d  wynagrodzeń, c) wykupu 
przez użytkowników działek ziemi wie­
czysto .  dzierżawnych ,d) nabycia pasów 
ziem na poszerzenie ul.c.

4) uctrwrię Wydziału Powiatowego w 
Oszrrianie w sprawie zaciągnięcia w Pcw 
szechnym Zakładzie Ubezpieczeń W za­
jemnych pożyczki na zakup dachówcza 
rek

Ponadto rozpatrzono wiele odwołań 
od wymiaru podatków  samorządowych

Program prac konserwacyjnych
k i  Z a n i k o w e ]  w  W  i  w  T r a k a c h
14 b n .  odbyło  s!ę pod  przewodu'cł 

wem wojev/ody Bociańskiego posiedze­
nie Okręgowej Komisji KonserwatorsVej 
w Wdnie Obejmujący urzędowanie kon 
se-weto- W  told K ieszkowski oraz kierów 
nik robót przy konserwacji ruin zamków 
inż. Borowski przedstawili zebranym

cypych t a  Górze Zamkowej w Wilnie i 
przy ru in ach  zamku na wyspie w Trokach, 
które będą prowadzone z kredyrów Fun 
duszu Pracy, zaludniając bezrobotnych. 
Rozważano problem zakończenia baszty 
na Górze Zamkowei, której sylwetka sła 
nowi fak poważny moment w ogólnym w'

członkom Komisji program prac konserwa doku Wilna.

Morderstwn na Karolinkach
lin  a zastrzeliła swegi sdoratara

27
Indrubskiego Łazarza — sklep sukna. 

Niem iecka 28— 2.
Im bryka Lejbę —  sklep ubrań, W ielka

41.
Jmbryk Chjenę —  sklep ubrań, W ielka

46
Jercnburga Lejbę —  sklep żelaza, N ie­

m iecka 21.
K inkulkina Kadysra Zyi. J. 1 Szustera —  

wytw órnia rękaw icze*, Niem iecka 18.
Kapłana Szolom a —  piekarnia, A atokoi- 

saa 84.
Kaea Szepszla —  cukiernia I pteŁarnli 

Popław ska 13— 27
Lacką Pesię —  sklep m uzyczny I nieru­

chom ość, W ielka S.
„Mozajn" —  sklep spożyw czy, la tk o w a  7 
Magata 'Wnlfa —  sklep skór, Szluani u 1. 
Hr. Mohl Marla —  nlerucbom ość, rarral- 

na 60.
F . „Mrblc" —  uktep m ebli, Bosaczkowa

5.
N inko Aleksandra —  piekarnia, Choeim- 

ska 5— 1.
N oza Caleln —  sklep sukna I blawatny, 

Niem iecka 19— 1.
Noarów  Gilela i Ajzika —  nierucnom ość, 

Szpitalna 18.
Upiekę rad  m ieniem  K. B ukow skiego —  

nieruchom ość, Zawalt.a 2 8 —36.
Pupko Jankiela —  hurtow nie spożyw cza, 

W iłkom ierska 89.
Raehm ielewieża i Szczybnka —  sulep unran. 
Whelka 50/52.

N astępne w ezw anie publiczne Nr 2 roz­
plakatow ane będzie w dniu 26 czerw ca rb, 

MIEJSKI KOMITET OBYWATELSKI 
ZIMOWEJ POMOCY BEZROBOTNYM 

W  W ILNIE.
W ielki w styd, że aż do tego sposobu  

noelowania do sum ień ODywarclsktch w Wit 
nic doszio.

14 D m. o godz. 10 na jednej 
ze ścieżeK na Karolinkach 200 m. 
od folwarku Nowy Dwór znalezio­
no zw łoki mężczyzny. Policja  
stwierdziła, źe  jest to 2f- :tni 
Bronisław Szyłaś, zam. w Wilnie 
przy nl. G-ea; m inewskiej *7, bez- 
i o-botny.

Zabójstwa dokonała Jadwiga

J a n k o w s k a  żona pocztyliona Wil­
no 1 z Drauningu męża.

Jankowską aresztowano w ieczo ­
rem. Przyznała sią ona do mor­
derstwa, oświadczając, że zastrze­
liła Szyłasa poniew aż zm uszał ja 
do utrzymywania z nim bliskich  
stosunków "

św:ęlo pleśni 
(Sziaiwy szkoinei

K ościół św. Ja n a  12 c ie rw c s  r. b  by! 
tym  p u nk tem , do k tó rego  z całego W ilna , z 
n a jd c ls ry c h  jego k rań có w , szeregi dziatw y 
p rzew ażnie  szkół pow szechnych  p łynęły , a 
by n ab ożeństw em  rozpocząć  „św ięto  p ieś­
n i".

T rzeb a  być obecnym , ab y  odczuć  piąk 
no tego w idoku, k ied y  og rom ny  kośció ł św 
Ja n , by ł p rzep e łn io n y  d z ia tw ą  — niczym  
k w ia tam i o ruzm aitycft b a rw ach . Jak  to 
p ięk n ie  —  m aje sta ty czn ie  w yglądało! — 
A ten  śpiew  h a rm o n ijn y  t  ty siąca  czystych 
n iew innych , rozm o d lo n y ch  m łodych  dusz. 
w k tó r rm  b y ł i poszum  n aszych  lasów  — 
borów , i pow iew  Janów zbożow ych, i szm er 
ru cza jó w  z ró żn o ro d n y m i o d cien iam i śpie 
wu p tak ó w , a  irszystKo to  było ow iane  ja ­
k im ś dziwu-rm  m istycznym  n astro jem !

W  tym  ro k u  daleko  w ięce j było d z ia t­
wy n iż  w ro-ku nbiegłym . — Jeżeli tak a  pro  
g resjs będzie trw a ła , to naw es kośció ł św. 
Jan a  na p rzy szły  ro i. n ie  zm ieści m łodccb 
ŚDiewaków. Ale z tym  m ała  b ieda . P rzed  
kościołem  je s t p rz e s tro n n y  dziedzin iec ks 
Skargi.

P o  n ab o żeństw ie  dzieci w edług  szkół k a r  
nie i w e w zorow ym  p o rz ąd k u  pod  dźw ięki 
rozm aitych  o rk ie s tr  u d a łv  sie n a  p lac  Źcli 
gow skiego aby  dokończyć  sw ó j p ro g ram

Cześć in ic ja to ro m  „Św ięta P ie śn i" , a 
p rzede w szystk im  In s tru k to rce  śp iew u p. 
Br. G aw rońsk iej. D obrze by by ło  n a  następ  
ny ro k  ton dzień  u ro zm aic ić  jak im iś  a ira k  
cjum i a rty s ty czn y m i.

T eraz  tro ch ę  r e f le ic y j  z pow odu tego 
lw ięta .

P a trzą c  n a  te rzesze dziatw y, na  ich ja 
sne tw a rzsczk i, na p iękne, n iew in n e  buz e, 
na c iekaw e pełne nadziei i życia oczęta, no 
m im o woli p rzy ch o d zą  n a  m yśl fakty* po ­
daw ane przez urzęoow ą s ta ijs ty k ę ,  o  w iel­
kim  spustoszen iu , jak ie  się  dzie je  p rzez  zgor 
szenie i dem nraM zację w śró d  m iodzieży. Mo 
że po d o b n y  los czeka  n ie  jedno  dziecko z 
tegorocznego „św ię ta".

D obrze b y łoby  na  przyszłość  zap raszać  
na „św ięto  p ieśn i"  w ładze duchow ne, św iec­
kie, p rzed staw icie li sp& łeczeóstw , aby  mog- 
b n ap aw ać  się  p ięknem  dusz ro zśp iew anej 
dziatw y, a jednocześn ie  ży w iej odczuć  od- 
po\\ ledzialność za zgorszen ie  „ jed n eg o  z 
n ich", to by  bezw zględnie się  p rzyczyniło  
do energiczniejszego u k ró cen ia  dem ora lizu  
jącycii m łodzież w pływ ów .

S tarsze  społeczeństw o ob o ję tn ie  i b ie r­
nie zach o w u ją  się  wofoec d em o ra lizac ji m ło 
dzieży. Dość sp o jrzeć  i.a w ystaw ę fo tosów  
film ow ych, n a  ogłoszenia k a h a re to w e , a na 
wet i pa  w idow iska tea tra ln e  aby się  o 
tym  orr.ekonać, n ic m ów iąc ju ż  o p ism ach  
po rn o g raficzn y ch , w y staw ianych  u a  w idok 
publiczny  w k ioskach , i o b ru k o w y ch  piś 
m idłach.

Może n a  p rzyszły  ro k  „L iga O drodzen ia  
M oralnego" i  1 Kom isji M iędryorgan izaey j- 
n a  O pieki n ad  M 'odziezą zo rg an izu je  w 
„Św ięto P ie śn i” dzień  antydem ora-lizacyjny. 
P rzez  to zw róci s ię  uw agę sj>ołeczeństwa na 
p ięk n o  dusz n iew innej dzia tw y i na  niebcz 
p iee reń stw o , jak ie  zag raża  jo ze s tro n y  de­
m o ralizacji i zgorszenia- G lakow skl.
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J V / 4 R O C Z
W oda ma w sob :e  Jakąś ukrytą siłą I 

tajemniczą moc przycięgan.a. Do woHy 
człowiek prz/zwyczaja się i łęski za « 'ą 
jak za słońcem jesien-ią, czy w czasie zi­
mowych wieczoiów.

W o d j  rzek' rożni się od  wody w jezto 
rze, a w cda jeziora różni się oa  tych fal, 
które rozbijają się o brzegi morza.

Siowem mamy najrozmaitsze gatdnkl 
i rodzaje wód. Jedni wolą spędzać wol­
ne dnie urlopu w zaciszu wolno szumiące 
go strumyka, inni znów tęsknią za w ięk­
szym c-bszarem ■-ozhukanych wód, a są i 
tacy, którzy wybierają miejscowości p o ło ­
żone nad bystrymi rzekami.

U nas na Wileńszczyźnie niemal każ 
da rzeczka i każde jezioro mają swoisty 
charakter. W ody Jezio* Trockich różnią się 
o J  wód jez:or brasławskich a jedne i dru 
g ‘e nie me ą prawie nic wspólnego z wo 
dan.i Narocza.

Rzecz oczywista, że chemik wywody 
moje obaliłby wzorem p  erwiastka H ,0 ,  
twierdząc, że woda wodzie je b  równa, a 
te wszystkie różnice przepisać trzeba: 
wiatru i słońcu itd.

Znam niemal wszystkie jeziora w Pol­
sce, ale nad żadnym tak dobrze  nie czuję 
s;ę  ak nad Naroczem. Ta niezmierzona 
przestrzeń wody ma swój g łęboki urok. 
Działa to suinie. Przeżycia są o wiele 
trwalsze.

Jezioro zmienia swój wygląd. Zdawało 
by s.ę, to  znów |est rozgniewane i grozi 
burzą. Wicher wżera się głęboKo i chci­
wie w w odę w sposób namiętny i kochli­
wy brata się z żywiołem, który jest rów­
nie si-lny.

Narocz z roku na rok zaczyna cieszyć 
się coraz w :ększym po w o d zen !em i popu 
larnoscią. Przyjedżają tutaj ludzie z całej 
Polski Można siedzieć godzinami i p a ­
trzeć w przestrzeń zalaną wodą. Panora­
ma w swej rozpiętej pe rspek iyw e tw o ­
rzy obraz po«ostający na d ługo  w pam ę 
ci.

Oczyw scie, ze jest jeszcze wiele bra­
ków T e c h n i c z n y c h ,  że nie mamy wygód ' 
nowoczesnych urządzeń technicznych, ale 
kło wie, czy z chwilą unowocześnienia 
brzegów Narorza n :s  zmieniłby się ogó l­
ny charakter feqo naj'większego w Polsce 
jeznora.

7 chwilą gdy zginą z brzegów małe 
chatynki rybackie, gdy smolone łodzie 
wymienione zosfana na statki i m otorów ­
ki, to znikn e ten swoisty urok, a Naro 
tzem przestaną ludzie intresować się w ta 
kim stopniu jak teraz.

N e m am  w d an ym  w y p a d k u  b y n a j­
m n ie j na m yśli w y b u d o w a n ia  n o w ych  
sch ro n isk , h o te li , w a la n ia  a s la ite m  szo sy  
i „w p ro w a d z e n ia  w ię k sz y c h  p o rz ą d k ó w " .

Inwestyc:n sa bezwzględnie po trzeb­
ne, lecz muszą one pos:adać pcw" ;n styl 
i harmonizować z catościa.

W  chv/ili obecnej Narocz jest ieszcze 
m‘eiscowośc '3 niswyKorzysianą turystycz- 
r :-  P-reprowadzen-ie linii kolejowej nie 
rozwiąże sytuacji. Komunikacja kolejowa 
w dalszym ciągu oozos‘awia wiele do 
Życzenia. W  Łynlupach trzeba czekać "a  
połączenie z waskotorówką 3 godzmy. 
Kolejowy bilet kosztuje 7 zt, a bilet auto 
busowy 5 zł Nic te dziwnego, że niemal 
wszyscy korzystają z komun,kacji au tobu­
sowe!. Obsługa jest więcej niż uprzejma, 
a wygodna jazda samochodem przez ma­
lownicze okolice wpływa dodatn io  na 
Ogólne wrazema, aozr.ane w czasie wy­
cieczki. Kontroler Ruchu Urzędu W oje­
w ódzkiego w Wilnie por. Jan łwańkowicz 
usunął wszystk.e dotychczasowe b łędy 
i usterki. _ .

Szosa, wiodąca nad Narocz została cał 
kowicie napraw:ona. Po obu stronach 
dróg. rosną m łoae  drzewka Mafe tablicz 
k ostrzegają przed karą, która wymierzo 
na zostainie temu, który zniszczy dzieło 
kultury turystycznej.

Niemal wszyscy zatrzymują się w Ku­
pie, w schroniskj szkolnym. Brzegi Naro­
cza są jednak bardzo urozmaicone. Po 
przvbyciu chce się jednym tchem ob 'ec  
całe jezioro dokoła, a na to nie wystar 
czyłoby ,ednego  dnia, nawet gdyby tym 
biegaczem był sam mistrz świata.

Łodz e kołyszą się. Kładą się na burłę 
żagłówki. Stoją w miejscu czarne łodzie 
rybackie.

Na brzegu suszą się sieci, a tam opo  
dal wioski rybackiej w Kupie wędzą się 
piękne okazy węgorzy. Wędzarnia ściąga 
liczne wycieczki. W  paczkach jadą w

świat sielawki, które trafiają na pótmisk1 
smakoszów.

A są i lisy, lecz niełarbowane, a srebr 
ne. Tu właśnie nad jeziorm Narocz istnie, 
je hodowla srebrnych zwierząt. W  ogro 
dzonym siatką sosnowym terenie biega 
przeszło 100 lisów.

Chce się w upalny dzień rzucić w tale 
wody. Położyć się na wznak i leżąc na 
tych taiach patrzeć w czyste niebo, które 
niema ani jednej chmury, które jest tak 
piękne i czyste, jak czyste i piękne są wo 
dy tego jeziora.

i .  Nieciecki.

U R O H i m i
CZERW IEC |

16 j
C zw artek

Dziś: tsoże Ciało.
Jutro: Jo'anty, Innocentego.

Wscnod słońca — g. 2 m 43 
Zachód słońca — g. 7 m. 55

.Spostrzeżenia Z ak ład u  M eteo ro lo g ii USB 
w W ilnie z dn . 15. '  I. 1958 r.

Ciśnienie 756
Temperatura średnia -f- 15
Temperatura najwyższa -+- 20
Temperatura najniższa -f- 8
O pad  0,9
Wiatr: południowo - zachodni
Tendencja: spadek ciśnienia

N O W O G R Ó D ZK A
— Z w ędrów ek po N ow ogródku. W ęd ­

rów ki po N ow ogródku nie na leżą  do nad 
zw yczajnej p rzy jem ności, chociażby z tego 
względu, że ulice są  spadziste  i bliźniaczo 
do siebie podobne: tak ie  sam e dom ki, takie 
sam e n iezab rukow ane, porosłe  traw ą  pod 
w orka, z rzadka  rozsiane kw ietn ik i, tak ie  sa 
me p a rk a n y  i zew sząd w yzierające  u b ó st­
wo.

M iasto na gw ałt się m alu je, fa rb u je , sm a 
ru je  i p rz j wdziewa sza tę  pozo rn e j sch lu d ­
ności. Na razie wygląda to tak , jak  gdyby 
w iejska b iedna  dziew czyna p rzyw dzia ła  na 
siebie kuse szatk i dziew oi podrzędnego  ka 
b a rec iku  i, w lazłszy na scenę stołecznego 
ba le tu , zaw oła ła : Patrzc ie! czy nie jestem  
p ięk n a?  — Z jed n e j s tro n y  zielono, z d ru  
giej niebiesko, z trzecie j żółto, z ty łu  w o- 
góle nic nie ma...

Ti niczasem  m iasto  aż się dusi od k u ­
rzu. co się unosi nad Rynkiem , posypanym  
m iałk im  p iaskiem . Świeżo pom alow any  na 
czerw ono dach nad halam i zm ienił już  sw ój 
k o lo r na szary , pop iela ty . O polew aniu  ulic 
i R ynku jak o ś zapom niano  być m oże z b ra  
ku wody chociaż na ten cel w ubiegłych la 
tach  woda zaw sze była, a i dziś d la chcące 
go n ie  byłoby n ic trudnego. Z Rynku ucie­
k a ją  ludzie na Zam ek, aby  po p a trzeć  ua 
żwiędte, u sy chające  s to k ro tk i Niegdyś by­
ło tu ba rw n ie  i p ięknie, a le  dzisia j nic, — 
sam e ty lko białe, p rzekw itłe  sto k ro tk i, aż 

h a lk o "  p a trzeć . T akże i w p a rk u  m iej- 
sl im poza s to k ro tk am i w dzień i reflekto  
rem  w nocy — nic n ie widać. Pusto  i głu­
cho, jak  wT pustyn i. K.

—  Walny Z ja*d Dełegatów Z. S. od- 
był się 12 czerwca br. w sali konłerencyj 
nej starostwa. Zjazd z a s z c z y c i l i  swoja o- 
D e c n o śc ią  ob. Wieiowlej prezes PodoKrę 
gu Z. S. ,ob. Baszkiewicz, ob. Sipajło i ob. 
Hołupko. Obecnych 36 delegałów.

Kolektura Lotfrii 
Klasowej

Nowogródek, Piłsudskiego 45, lei. 127 
poleca L O S Y  do 1 klasy 42 Loterii. 
Zlecenia zamiejscowe załatw, pocztą

Po uroczystościach wstępnych, powi­
taniach i sprawozdaniach odbyły się wy 
bory nowego zarządu powiatu Z S., w 
sktad którego weszli prezes ob. Galiń­
ski po-az trzeci, RyDarski, Bejgrowicz, Ku 
waldzin, Sanowsid, Wcisło, Pacholska, Ła 
będź, Achrymowicz Ankiewiczotwa, Tufi- 
oas, buniiewicz, Folit. Korr. Rewizyjna: 
przewodn czący Marel poraź trzeci, W ie­
luński, Arczyński, Wejtko, Fleszerowa.

Delegaci na Podokręgowy 7jazd Ku- 
wałdzin, Polit. inż. Puzynowski i Brodo-
W'CZ.

Ze sprawozdań i nastrojów wynika, że 
najruchliwsza organizacja Z. S. na terenie 
po w,atu rozwija się coraz pomyślniej.

Wspólne zdjęć,a i obiad zakończył 
zjazd.

—  „Święto M łodzieży" w Zdziąciole.
W  niedzielę, 19 bm. odbędz ie  się w 
Zda. ^cioie świetnie zapowiadające się 
„Święto Młodzieży" z udziałem wszyst­
kich miejscowych i okolicznych szkół pow 
szechnych oraz szkoły zawodowej Zwiąż 
ku Międzykomunalnego. W  programie 
śpiewy, tańce, muzyka wokalna, popisy 
sportow e i wystawa-bazar szkoły zawo­
dowej.

W  zw;ązku z tym świę‘em wyjedzie z 
Nowogródka do Zdziędola  o godz. 9 ra 
no specjalny autobus. Zgłoszenia przyj 
muje w godzinach urzędowych kierownik 
B , ra Wojew. Związku Międzykom. p. 
Konstanty Malynicz (cmarh Urzędu Woj', 
i Starostwa przy ul Beczkowicza)

4. I TD Z K A
—  Kwesta uliczn3, która odbyła s'ę 

na terenie Li-dy w dniach 5 i 6 czerwca 
na rzecz PCK w Lidzie —  dala dochodu 
zł. 266 24.

Jednocześnie tą drogą Zarząd Polskie 
go  Czeiwoneyo Krzyża w Lidzie skłaaa 
pod7'ękowanie: pp. Łukaszewiczowej, Le 
wickiej, N. Manłejównie, paniom z Ro­
dźmy Wojskowej, L. bonecklemu, pra­
cownikom Urzędu Tel.. Telegraficznego, 
oraz wszystkim osobom, które przyczyni­
ły się d c  o-ganizowenia „Tygodnia PCK" 
w Lidzie,

—  Podziękow anie. W  zw iązku  z u rz ą ­
dzoną 29 m aja  1938 r. lo te rią  fan to w ą  na 
teinie obozy h a rce rsk ie  Z arząd  Koła P rz y ­
jac ió ł H arce rzy  w Lidzie sk ład a  tą  drogą 
serdeczne podziękow anie  w szystk im , k tó rzy  
się p rzyczyn ili do zo rg an izo w an ia  lo te rii 
a w szczególności F irm ie  H u ty  Szklane 
„N iem en" J. Stolle za o fia ro w an e  fan ty .

P rzew odn iczący  K PII W . M alew ski

Dzieci wołyńskie w Warszawie

Do Warszawy przybyła z Gródka Wołyńskiego wycieczka dzieci szkół powszech. 
nych nagrodzonych w konkursie Komunalnych Kas Oszczędności pod hasłtm 
„Oszczędzaj —  poznasz Polskę". Pobył dzieci w stolicy został zorganizowany 
słaramem Towarzystwa Rozwoju Ziem Wschodnich. W  czasie zwiedzania w aniu 
dzisiejszym przez wycieczkę gmachu Sejmu i Senatu, wyszed* do  dzieci marsza­
łek Senału p. Aleksander Prystor, przewodniczący Rady Głównej Towarzystwa 
Rozwoju Ziem Wschodnich, który przez dłużsry czas rozmawiał z uczestnikami 
wycieczki Na zajęciu —  pan marszałek p rys!or w gronie dziatwy wołyńskiej 

Obok pana marszałka, dyr. Feliks Turczyński.

Hffte! HiRGFEJSKE
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
T?'efonv w pokoiach. W!nda osobowa

BARANOWICKA
—  Powiatowy Zjazd delegałów Zw, 

M łodej Ws> w Baranowiczach. W sali Og 
niska Poiskiego w Baranowiczach ood 
przewodnictwem Sidorowicza Wacława z 
kol. Horodvszcza, odbył się pow. zjazd 
delega tów  kó* Zw. Młodej Wsi z terenu 
pow. baranowickiego. Na zjazd przybyło 
około 300 osób. Zebranie zagaiła Maria 
Stołyhwo. Przemówienie pow.lalne wygło 
sili: insp. szkolny Slawowy Balłazar, Ba­
niem itz Mieczysław i Sieczko Piotr. Po 
odczytaniu sprawozdań z poprzedniego  
Zjazdu Rumejsza Mikołaj wygłosił refe­
rat pt. „Rola chłopa w rarodzie  i pań­
stwie". Nad refetatem tym wywiązała się 
obszerna dyskusja. Następnie przystępie 
no do wyDorów uzupełniających Zarządu 
powiatowego. Wybrani zostali: M,ara Zyg 
mjnt,  Mikulicz Aleksy, Burakowr.a An­
na, i Sliwaik Józef. W  dalszym ciągu od 
czytano pian pracy i buażet  na rok bie 
żący i wygłoszono referaty: „W :ęc< . zro 
zumienia dla prac organizacyjnych" — 
Pilecki Jan. „Praca w dziale Spółdziel­
czym" —  Bacienko Aleksander. Referaty 
te również wywołały ożywioną dyskusję. 
W  wolnych wnioskach poruszono soiawę, 
utworzenia sekcji kolarskie! i sprawę dele 
gatów na zjazd do Nowogródka w dn u 
19 czerwca br.

ŁUNFNIECttA
—  Powiatowe św ięto  W. F. I P. W . w 

Łunińcu. 11 i 12 b. m. odbyło  s.ę Powiato 
we Święio W. F i P. Vv. w Łunmcu. W  
roku bieżącym zawody odbyły się w ogro 
dzie kolejowym ,r.iedawno uzyskanym dla 
celów WF dzięki energii Kom. Pow. PW 
kap Otłowskiego, przy poparciu nrejsco 
v/®go KPW Na św'&żo usyoa-ych bois­
kach, młodzież tuniniecka pop sywała się 
z całorocznego trudu, w  dziedzinie wy­
chowania fizycznego- przed ficzr.le zebra 
ną publicznością

W dniu 11 bm. (1 szy dzień ś \ , ię ła) 
przewodniczący pow, Kon fetu starosta 
pow. Kazimierz W esse dokonał otwarcia 
Pow. Święta WF i PW. W  swoim prze­
mówieniu wyraził zadowolenie z tak du 
żej liczby zebranej młodzieży i starszych, 
po  czym życzył zawodnikom o;iągrięc 'a  
jak najlepszych wyników.

Po przemówieniu p. starosty przy 
dźwiękach orkiestry KOP „Sienkiewicza" 
podniesiono flagę. Następnie odbyły  się 
pokazy lekkoatletyczne i gimnas’yczne

w wykonaniu śdzieci Szkół Powszechnych 
oraz zawody jak: strzelanie, siatkówka, 
koszykówka, biegi itd. według programu. 
Udział w nich wzięły zespoły: Gimn. pań 
stwowe z Łunińca, Pińska i Kobryr.ia, Zw. 
Strzel, i iin.

12 bm. odbyła się zbiórka wojska (K. 
O. P, i miejscowego batalionu) i organi 
zacyj PW, pc ozym odprawiona została 
msza połowa. O godz. 11 m. 40 nastąpi 
ła defilada (przed gn.achem Zarządu Miej 
skiego), wojska, oddziałów P W , ZHP, azie 
ci Szkół Powsz. ubranych w strój symbu 
lizuiacy v,'iosnę.

W  międzyczasie odbył się raid samo 
lotów oraz ookazy akrobatyk: lotniczej.

B— ell.

POSTAW SK A
—  W iosenne święto młodzieży w Za- 

naroczu. 12 czerwca br. w Zanaroczu, gm. 
kobylnickiej, pow. postawskiego, odoyło  
się po raz pierwszy na tym terenie wio­
senne święto młodzieży, .połączone z ob 
chodem „Dnia spółdzielczości".

Po nabożeństwie w cerkwi, licznife 
przybyła okoliczna ludność, zgromadziła 
się na prowizorycznym placu, gdzie usta­
wiono scenę dla produkcji chóralnych,

Z.ebran: wysłuchali przemówienia wy­
głoszonego przez p. W incentego Wiel­
kiego, naucz, z Pioniek, hymnu spćłdz'e! 
czego, oraz szeregu piosenek wykona­
nych przez ogót dziatwy szkolnej pojl 
kierownictwem p. Romualda Błażejewicza, 
naucz z Zelażnik.

W  wykonaniu piosenek przez poszczę 
górne szkoty, najwięcej oyły oklaskiwane 
piosenki białoruskie i harcerskie.

Z a D o c zą tk o w a n ie m  i v/yko n an iem  te ­
go  ro d za ju  u ro c zy s to śc i na tym  g łu ch ym  
te re n ie , z a ję ło  s ię  e n e rg ic z n ie  n a u c z y c ie l 
s tw o  p o b lis k ic h  p ię c iu  sz k ó ł.

Nieprzewidzianą „inowacją było za­
łamanie się sceny p o d  C iężarem  występu­
jących dzieci. W .

WLEJSKA
—  Przedstawienie żołnierskie. Impre­

zy urządzane przez wojsko cieszą się du ­
żym powodzeniem. Ostatnio, pod  łacno 
wym kierownictwem instruktora teatralne­
go, żołnierze KOP odegrah cz.eroaktową 
sztukę „Tajemnica stupa g ran icznego '- 
Występujący w sztuce żołnierze zbierali 
entuzjastyczne braw?.

L eon . io e n k e 30)

T U I M D E Ł / % .

W drouze ra/.pouYęly sit; bardziej szczegółow e wy­
p y ty w a n ia .  Na n asze s łow a  i  opow iadania ,  ryb acy  k i­
w a l i  głowami." Następnie spytano, czy  b y łem  cz łon ­
k iem  partii? Gdy o trzym ali od pow iedź  twierdzącą, ro­
ześm iali  się ironicznie

—  Czy m acie  kogoś  z ludzi b liskich, tu na za­
chodzie?  —  spytali.

Po o trzym an iu  odpow iedzi twierdzącej —  w yra­
zili zadow olene.

—  O, to dobrze...  Gorzej jest tym , którzy nikogo  
m e mają...

R ozm aw iając ,  o godz. 9 rano 'podpłynęliśm y do  
ch aty  rybackiej.

Zona wysiadła  pierwsza  i skierow ała  sw e kroki  
ku chacie. Idąc, słan iała  się juk pijana. W id ząc  to, 
w zią łem  ją p o d  ramię, z  drugiej strony uczynił to 
sam o jeden z rybaków. W  ten sposób przebyliśm y  
przestrzeń, oddzielającą nas od morza do cliały, około  
50 kroków O w łasn ych  siłach  nie iow lok łab y  się, 
W  ciągu 42 godzin  b y ła  bez pożywdenia i bez w ody

W  chacie oczek iw ał już nas nakryty stoł, na k tó­
rym  stała kawa. Ujrzawszy b !ały obrus na stole, przy­
p om niałem  sobie, żem jeszcze się nie m ył. U c z y n i ­
l iśm y to pośpiesznie. U sied liśm y przy stole. Podczas  
śniadania, które dla m nie  było powtórnym , dla Hali 
zaś pierwszymi, zn ów  zasyp yw an o  nas pytanam i. Py­
tano nas o zarobki w  ZSSR, o ceny. Gdyśm y zako­
m un ikow ali  im, że zarobki w yk w ali f ik ow an ego  ro­
botnika w ynoszą  tam 180— 200— 250 rubli, a kilo 
chleba na kartki kosztuje 60— 70 kopiejek, kilo mięsa  
15 rubli, kilo  m asła  80 rb., buty  100, ubranie 250 —  
500 rb., a kilo cukru 13, —  byli zdumieni.

—  Bierzcie w ięcej cukru —  zapraszano nas. —  
U nas cukier jest tani. To w as w zm ocni

I w rzucałem  do szklanki z kawą bez ceremonii 
kawałek  po kawałku , delektując się słodkim, gorą­
cym , aromatycznymi napojem  .

Było tutaj ciepło, zacisznie, przytulnie podczas  
gdy na dworze szalała w ichura i deszcz dzw onił  o 
szyby. Bj l iśm y pod dachem , w  cieple, syci, wśród  
swoich.

Niech tam się w ścieka burza i nasi wrogowie.

Po śn iadaniu  rybacy ułożyli  m ię  do snu. Żona  
nie chciała spocząć i zajęła się gospodarstw em . Uprzą­
tała ze stołu, m y ła  naczynia, jak praw dziw a gosp ody­

ni tej choty. Rybacy  z uśm iech em  pobłażliw ośc i przy­
glądali się tym  czynnościom . Lecz gdy chciała przy­
stąpić do pi zygotow ania  kuropatwy, m ó w ią cy  po ro­
syjsku  rybak wtrącił:

—  Nie bójcie się —  rzekł —  w as nakarmią...
— W ie m  o tym , —  odparła, —  lecz to dla was.

Lm ęczenie n ieludzkie i obecny b łogi spokoj do­
k on a ły  swego: zasnąłem.

W  południe znudzono mię.
—  Siadajcie  do stołu —  zapraszał m nie  jeden z  

rybaków . —  Zaraz w  drogę...
Na stole by ł p rzygotow any  obiad ze św ieżej  ryby  

z kartoflam i. Na deser podano nam  konfitury  z jagód  
i  białą kawę. |

—  Czy stale tutaj mieszkacie?- —  spytałem .
—  Nie —  odpow iedziano m i —  ty lko  od czasu  

do czasu p rzyjeżdżam y tutaj.
—  A w ięc  m ogłem  w as tutaj n . : zastać?
—  Tak —  odpowiedziano.
Mrowie przebiegło m i po skórze.
Rozejrzałem się po izbie. S ta ły  tutaj stoły, tabo­

rety, podłoga była  z desek, piec z czerwonej solidnej  
cegły, czyste łóżka, firaneczki w  oknach. W szędzie  
w id ać było  ład, porządek i dostatek, a kobiety nie 
było.

(O. c. n )
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Makieta zmienia 
miejsce

W  nadchodzący piątek stojąca na pla 
cu Orzeszkowej makietc pomnika Adamu 
Mickiewicza zostanie pnen.fcsiooa i u- 
rr, es zez on a na trzec:m 1 ostatnim pro.Ókto 
wanym pod  pomnik miejscu, a mianowicie 
przy placu Łukiskim u wylotu ul. Oliarnej, 
która na pewien okres zostanie zamknię 
ta dla ruchu kołowego.

f  \

Nie będzie cgólneeo 
zjezdu Lifwmćw

Dow>du'emy się, że ogólny zjazd 
Lfiwinów, który zwołany został na dzień 
J6 27 bm. a o  Wilna i na którytti oma- 
y ia n e  m ały być sprawy naroaowe, ośw.a 
łowe. kulturalne, spcneczne i gospodar­
cze ludności litewskiej w Pobce, do  skut­
ku nie oojazie.

Katania Kolejowa 
bez Żydów

D ow iadujem y się, iż w łaściciele domów 
w Kolonii K olejow ej pod W ilnem , uchw alili 
n ie w ydzierżaw iać letn isk  Żydom , k tórzy  o- 
s ta tn io  p rzybyw ają  do Kolonii w celu spę 
dzen ia  lata .

T rzeba tu zaznaczyć, iż jeszcze k ilka  in 
Dych podm iejsk ich  m iejscow ości le tn isk o ­
wych nie chce przyjm ow ać Żydów.

22 b. m. rano
w yruszy do Litwy pierwszy polski pociąg

W sz y stk ie  p rzygotow an ia  do u ru ­
ch om ien ia  p asażersk iej  k om u nik acji  
k o le jow ej  m ięd zy  L itw ą  a P o lsk ą  zo­
stały  juz u k oń czone ,  jak z jednej, tak 
i z drugiej strony.

P ie rw szy  pociąg  z P o lsk i  do Row  
na ruszy  22 bm. w god zin ach  ran­
nych . P oc iąg  ten odejdzie z L an dw a-

rowa, która to stacja m ięd zy  P o lsk ą  
a L itw ą  będzie p u n k tem  w ęz ło w y m  
P ociąg  ten będ zie  m ia ł  charakter  
prób ny  Pojadr n im  przedstaw ic ie le  
władz i ko lejn ictw a .

W  ślad za tym  p ociąg iem  n aw ią ­
zana zostanie  z L i tw ą  norm alna  k o ­
m unikacja  pasażerska .

MUSZLA KOHCFRTOWA
P ark  Im Gen. Żel gow sk lego

Dziś 16 Vi o  codz. 8 30 # iec

KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA
ceny  sp ec ja ln ie  n isk ie  — zł 1.50, 1.10 zł. 

sied zące  i w e ś d o w e  50 er.

W YSTAW A USZNI

t i p :elśs ii
zc rg iin iz jw am  ch D rzez  S p ó ł d z i e l n i ę  Pracy 
Artyłtów* W ileńsk ich  „ £ P 4 W "  o d b ę d z i e  się 
16, 17, 18 czerw ca w lokalu  Spółdzielni, P o r ­
towa 4/8, g o d z .  10— 17. W stęp  w olny. .letl 
aocześnie „Spaw " k o m uniku je , iż w znaw ia 

k o m p l e t y  o d  p a ź d z i e r n i k a  b  r

trudna sytuacja gminy m. Wilna
Brak pomieszczeń. Przyśpieszenie 10-letniego planu budowy

szkół
urzędowanie. W obliczu takiego stanu 
rzeczy należy, jak wyraził swe zdanie pre 
z /d en t  miasta di Maliszewski, przystąpić 
do  intenrywnej rozbudowy własnego sta­
nu pos adania. P u e d e  wszystkim miesfo 
Drzystąpi d c  sporządzenia projektów prze 
budowy kompłeksu gmachów miejsk:ch 
przy ul. Ostrobramskiej 5 (kino mieiskie) 
celem przysioiowac.a tego  gmachu do 
potrzeb biur Zarządu Miejskiego. Cetem 
zaś jak najszybszego dostarczenia szko­
łom powsz. odpav-:edi licli pomiesz­
czeń własnych Zarząd Miejski zamierza 
przyśpieszyć 10-tetm pian budewy szkół 
powszechnych i wznieść w roku przy­
szłym dwa nowe gmachy szkolne

H ł odbyrym kolegialnym posiedzeniu 
Magistralu omawiano trudną s/teacj<_ 
gminy m. Wilna w związku z odczuwanym 
coraz dotkliwiej brakiem oapowmdmch 
pomieszczeń dla zakładów ( i instytucyj 
miejskich. Rewindykacja murów pc-Fran 
ciszkanskich na rzecz zakonu, obecnie zas 
groźba eksmisji dwóch szkół powszech­
nych miejskich z kamienicy p. Parczew- 
sk ego  przy ul. Wileńskiej, zmusza miasto 
do szukania nowych pomieszczeń dla eks 
miłowanych instytucyj. Tymczasem gma "h 
gtowny Zarządu Miejsk 'egs, pozostaiący 
również pod  groźbą procesu rewindyka­
cyjnego z powództwa władz kościelnych, 
jes* przeładowany biurami Zarządu Miej 
skiego, co uiruonia w wysokim stopniu 

HW F W Hk f H M i ES

,Władcą“ na z a m k u  w Nieświeżu 
był niejaki Sarnowski

wtedy, gdy wywieziono bezcenne zbroje do Ameryki
nzenla 1 w yw iezienia bezcennego sk a rb u  w 
postaci renesansow ych  zbro i .

W  okresie  tym  sp raw o w ał w szechw ład­
nie fu n k c ję  n ia rsza łk t zan iku  n ie jak i W lady  
sław Suinow ski, k tó ry  późn ie j u stąp ił z zaj 
m ow anego stan o w isk a . Suinow ski by ł wy 
roczn lą  n a  zam ku. O fakcie  tym  k rą żą  n a j­
rozm aitsze  w ersje  I pogłoski.

Sp raw a w yw iezienia do A m eryki bezcen 
nyeh zbroi z zam ku nieśw ieskiego w yda­
rzy ła  się  przed  k ilku  laty , w okresie, kiedy 
o rdynatem  Dyl ś. p. A lbrecht ks. Radziwiłł.

Z łożony d łu g o trw ałą  ł c iężką ult-mocą, 
,-ie m ógł książę osobiście k ierow ać sp raw a­
mi o rd y n acji.

W yk o rzy stu jąc  tę  sy lu ae ję  w dzierał się 
periodyczn ie  na zam ek szereg nbieżyśw ia 
tów, zag a rn ia jąc  dla. siebie podstępem  i spe 
k u lae ją  nieuczciw e zyski m ateria lne . W  t jin  
w łaśn ie  czasie w ydarzy ła  się h is to ria  wyłu- 

777 "

# S p o r ^ o w n /

R*prez?nta l i  Polstr na fittcz leHkoatłelyczntf
z  F anrfa

W dniach 18 i 19 bm. na Stadionie 
//o jska  Polskiego w Warszawie w oba 
dni o godz, 17 rozegrany zostań,e mlę- 
dzypańslwowy mecz lekkoatletyczny Pol­
ska — Francja o nagrodę wędrowną mi­
nistra spraw wojskowych geii. dyw I . 
Kasprzyckiego. O sta‘eczny sktad naszej 
repiezentacji przedstaw.a się następu 
jąco.

100 — Zastona i Trojanowski (rez. 
Dunocki),

200 m —  Zasłona, Dunecld (Sidikow-
skij,

400 m —  Gąsowski, ŚliWok (Ma
s z e w s k i) ,

800 m — Kucharski, Gąssowski (Stani­
szewski),

1500 m — Staniszewski, Soldan (Gał­
czyński),

5000 m —  Noji, Wtrkus (Marynowsk'), 
10 km —  Noji, Marynowski (Witkus), 
110 m plotki —  Schmidt, Haspel (Su­

likowski),
400 m plotki —  Mauzewski, Drozdow­

ski (Jurkowski),

3 kim z przeszkodami — Soldan, Flis 
(Jurkowski),

4x100 m — Sulikowski— Zasłona— D j 
necki— Trojanowski (Dmowski i Ładno- 
wski),

4*400 m -—  G ą s o w sk i— S iiw a k — S tan i­
sze w sk i— K u ch a rsk i (M aszew skii— Z ab  e-
rzo w sk i— M el& lsk i).

Wda-1 — M. Hofman i K. Hofman (Mo 
rończyk),
w zwyż — K. Hofman — Kalinowski (G e- 
rutfo),

tyczka — Schneider, Morończyk (Kluk) 
kula —  Gierutśo, Praski (Fiedoruk), 
dysk —  G;eru|to, Fiedoruk (Praski), 
oszczep — Gburczyk, Mikrut (Soko­

łowski),
mlcf — Węglarczyk, Kocot (Vł ;ęc- 

kowski).
Jak już donosiliśmy, wyznaczeni do 

reprezentacji zawodnicy zgrupowani zo­
stali natychmiast po zawodach niedziel­
nych na obozie treningowym w Central­
nym Instytucie WF na Bielanach pod  kie­
runkiem p, W. Trojanowskiego.

Zwyc.ęst&f* piMskteS drużyny itó
Polska drużyna pitki nożne w meczu o mistrzoslwo Łatgalil pokonała klub Aiz- 

łargów 5:2.

12 poleci 40 Torunia
W  sobotę  w y s ta rtu je  z W ilna do T o ru ­

nia  e sk ad ra  sam olo tów  A eruklubu W ileń s­
kiego. W iln ian ie  po lecą  do T o ru n ia  celem 
wzięcia udzia łu  w w ielk im  święcę sp o rtu  lot 
iiczego. W ilno p ierw szy  raz  tak  liczmie bę­
dzie rep rezen to w an e  w lo tn icze j im prezie o 
gólnopolskiej.

W  T o ru n iu  zb io rą  się lo tn icy  cyw ilni ze 
w szystk ich  A eroklubów  R zeczypospolita; 
Polski. D efiladę lo tn ik ó w  p rzy jm ie  M arsza­
łek E d w ard  Śm igły Rydz.

i
W iln ian ie  z T o ru n ia  p o w rócą  w po n ie ­

dz ia łek  w no łudnie . ,

Śmierć w czasie sudycii radlpwe) z meczu 
Pslska —  Brazylia

W  miaste-sczku Campos niedaleko Rio I Bajan dam. W  cnwi i, iqdy speaker zawo
. . .  .. . i z   I J l ,  r> _ r ^de  Janeiro, w czasie transmisji radiowej 

z meczu Polska— Brazylie w  Strassburgu 
zmarł rażony apopleksją ageo4 pocztowy

tał „szósty goat dla Brazylii", Bałandam 
wzniósł okrzyk na cześć swego kraju i w 
tym momencie padl trupem.

NR DOGODNYCH 

W F R O N h f l C H

P O L E C A

„ L  E  C  I I  “

Ubrania, Płaszcze, Wiatrówki "umpy
qotow e I na  m ia rę • m ęsk ie  i dam skie;

Kajaki, Pakiety, Póntofle, Fiłkl.
ivrz, IK i S D . z ę t  sportowy w najwyższym gatunku; 

Motocykla Wande'er, Peugeot I inne
bez piawa jazdy, wo!n* o podatnu;

Rowary polskich fabryk od 100 zł.
Wilno, Wielka 24  —  Cenniki gratis

B £ s i t s r . B t i  z e r  f n e z c e n
D R U G I  k a ta lo g  k s ią że k  p o  c e n a c h  z n iż o n y c h  „ W l O S n n  1 9 3 8 ' 
wysyła d a r m o  Dom Ksfąiki Polskiej, W a rsza w a ,  P iać 3-ch  A rzyzy 8 

(d ru g ie  p o d w ó rz e ) .  S p rz e d a ż  n a  m ie js c u  i w k s ię g a rn ia ch .

iBopierojci- p te ru szą  z ł  d(raju  S p ó ł­
dzielnię P rzeciw gruźliczą  w  powiecie 

witeasko-irockim

D t e y ś t iąt konne
Dziś na polu wyścigowym na Pośpiesz 

ce o dbędą  się w dalszym ciągu wysc g! 
konne z udziałem niemdl wszystkich czo 
łowych jeźdźców polskich, Udział w wy 
ścigach wileńskich kawale.zystów z Cent 
rum Wyszkolenia KawMerii z Grudziądza 
orzyczynia się do  zwiększenia rywaliza- 
rji. Wyścigi są bardzo ciekawe.

Początek o godz 15 min. 30. Program 
przew duje szereg gonitw z plotami, o- 
raz wojskowyct, biegów n? przełaj o na­
grody pteniężne i  honorowe

Ut&aga trowincla
Batdzo często otrzymujemy listy spor 

iowe z prowincji. W l.stach tych podawa 
ne są najczęściej opisy uroczystości spor­
towych z zamieszczeni.sin wykazu osób 
biorących udział w święcie sportowym. Na 
tomiast fcrals jest kc mpłetny wyników spor 
towych.

Zwracamy się więc z apelem dc  tych 
wszystkich,, którzy są łaskawi nas informo­
wać o przebiegu życ>a sportow ego na 
wsi, żeby raczej porr. jali stronę organi- 
lacyjno-uroczystośi-ową, a wiecej miejsca 
poświęcali wynikom technicznym. Trzeb? 
nareszcie zdać so b ie  sprawę z tego, że 
sport dawno przestał już być zabawką 
czy rozrywką dla ludzi mających dużo 
wolnego czasu, a stał się prądem spotecz 
no-wychowawezyrr To, że często widzi­
my na stadionach sportowych przedstaw 
cieli władz państwowych, wojskowych, 
czy samorządowych n/e powinno nikogo 
dziwić, ani też wprowadzać w zachwyr 
gdyż zagadnienia wychowania fizycznego 
i sportu wchodzą najczęściej w zrkres 
obowiązków służbowych tych przedstaw 
cieli.

Dla przykładu zróbmy małe zesfawre-  
nie, Par Wojewoda z urzęou jest przed 
sfawicielem ojewódzkiego Komitetu WF 
i PW, prezydent miasta jest z urzędu prze 
wodniczącym Mtejskiego Komitetu WF i 
PW, a starosta sto na czele Powiatowego 
Komitetu Dziwnym m ogłoby się wyda 
wać, żeby tych p-zedutawicieli orquniza- 
cyj wychowanie fuzycznego nie byio.

Nie mamy bynajmniej żadnego zam a 
ru twierdzić, żeby pomijane byiy nazwi­
ska p-zy opisywaniu zawodów, lecz nie 
można przysyłać sprawozdania bez wyni­
ków sportowych. Rozumiemy doskonale, 
że nieraz wyniki na prowtecji są Hardziej 
niż przecięte. Nie trzeba jednak tego  
wstydzić się. Wszyscy doskonale wiedzą, 
że prowincja znajduje się poc względem 
wychowania fizycznego w nade r  trudnych 
warunkach.

Uwagi te  nasunęły się nam. w związku 
z osratn mi zawodami przeprowadzanym 
na prowincji. Zawoaów takich będzie te  

i raz coiaz więcej.

KR0JIKA
W I L E t i S K *

—  Przepowiednia pogody w/c PIM'a 
na dz. Ib.VI. 3& r.:

W dalszym ciągu irtzymywac się b ę ­
dzie pogoda  chmurna. Miejscami prze­
lotne deszcze. Foosiawa chmur niskich 
od 300 m

Chłodno.
Umiarkowane wiairy z póinoco-zacno 

du i zachodu.

h O H L

„ST. GE0RGES“
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

A D I O

D YŻURY APTEK:
Dziś w nocy dyżurują następujące

apteki:
Cz. Natecza (Jag.ellońska 1); S-ów 

Augustowskiego (Kijowski 2); B. Romec- 
kiego i M. Żelańca fWileńskc 8); B. I I. 
Frumkinów (Niemiecka 23); A. Rostląow- 
sl ,ego (Katwaryjska 31).

Ponadto stale dyżuru,ą następujące 
apteki:

Paka (An'okolskd 42); Szantyra (Le­
gionów 10) ! Zajączkowskiego (Witoldo. 
..a 22).

U N rY /ER SY TfcC R A
—  Z Dziekanatu Lekarskiego L‘nfwersy 

tefu Słełan3 Batorego. W  dr iu  17 bm o 
godz. 13 w Auli Kolumnowu-j Ur wers/te 
fu odbędą  się promocje na d o i  torc medy 
cyny następujących leLarzy Buzka Józefa 
Beneaykta, Kwieiielewicza Konstantego, 
Kozłowskiego Szczepana, Morawskiej Ma 
rii, Prużańskiego óunm a, Słowikowskiego 
Mieczysława, Szłejnnauera Lwa, Wojfu- 
tewsliego LeOł,aida.

W  tym dmiu o te j  samej godzinie od 
będzie się promocja na Doktora Farma­
cji Dudela Maksymiliana Edwarda.

Wstęp wolny. i

SPRAW Y SZK O L N F
—- PRYW ATNT K O ED U K a C Y IN F  

GIM N AZJUM  O G Ó LN O K S Z T» Ł C Ą C E  W  
W ILNIE przyjmuje uczni I uczenlce w wie 
ku szkolnym na r. szk. 1938/39

Bliższych szczegółów udzlelr I zapisy 
przyjmuje kancelaria Kursów Dokształca­
jących Im. Komisji Edukacji Narodowej 
ul. Benedyktyńska 1 , róg W ileńskiej w 
godz. od 9— oraz od 15— 19.

Dyr. gimnazjum Br Zrpaśnik przyjmu­
je codziennie od 1G— 11 w tymzu lokalu.

—  Gimnazjum Im. Filomatów I L ice­
um Handlowe Żeńskie w W ilnie przyjmuje 
zapisy kandydatek codziennie od godz 
10— 2 pp  w kartel arii szkoły ul. Żeligow 
sk,ego 1 m. 2.

—  G im nazjum  K upieckie S tow arzyszenia  
K upców , M ickiew icza 18. Egzam iny ws*ep- 
ne odbi/itą się 17 czerw ca rb.

—  Prywatna M ęska Szkoła Krawiecka 
fm. „Prom ienistych11 Pol. T-wa „Światło" 
w W iinie. K urs trzy letn i, z pełnym i p ra ­
wami, o be jn in jący  n au k ę  teo re tyczna  i p ra k ­
tyczną k ro ju  i szycia.

K andydaci p zsiada jący  co na jm niej 4 i 6 
cddz szk. powsz. w w ieku la t 14— 17 p rz y j­
m ow ani są  po złożeniu  egzam inu  wstępnego.

Z apisy  p rzy jm u je  i in fo rm aey j udziela 
se k re ta ria t Szkoły —  ul. Żeligowskiego 1 — 
w dn iach  od 15.YI do 30,VI i od  15.V III do 
20.V1II w godzinach od 10 do 13.

—  W ro k u  szkolnym  1938/39 p rzy  U n i­
w ersytecie S tefana B atorego w W iln ie  ot 
w ieru sie Państw ow e L iceum  im Ja n a  i J ę ­
drzeja Śniadeckich  dla m łodzieży m ęskiej. 
Z w ierzchni n ad zó r nad L iceum  sp raw ow ać 
bydzie R ektor USB Zgłoszenia na w ydzia­
ły. h u m an istyczny , m atem atyczno-fizyczny  i 
p rzy rodn iczy  p rzy jm u je  do 22 czerw ca b. r. 
i in fo rm acji udzie la  k an ce la ria  L iceum , ul 
B akszta 15, tel. 28-28, codziennie  w godz
10— 1 a

SKARBOW A
—  Odwol; ma od wymiaru podatku 

obrołowńgo. Dziś 15 bm. mija ostatni ter­
min wnoszenia odwołań do  władz skar 
bowych przez płatników podatku obro 
towego. którzy w latach 1936 i 19:37 mie 
li wyznaczone ryczałty, a na rok 103b po 
w.adorr.ienia o wyznaczeniu ryczałtu n-e 
otrzymali t

/M  ZW IĄZKÓW  i  s t o w a r z y s z i  N
— Z arząd  W ifeńskiegP K oła O rgan .zacil 

P rzysposob ien ia  W ojskow ego K obiet do Oh-
o .,y  K ra ju  skfada serdeczne podz .ęk  >wa-ie 

w szystkim  insty tuc jom  . o-obom , t i o r  o k a­
zały oom oc przy zo rgan izow aniu  z Saw y 
„D ancing-R ridge na w o d z ik  dniu .1 c -erw - 
ca rl na  s ta tk u  „ S o b i e s k i " ,  a w s z c z e l n o ­
ści: i n ż v n i e r o w e j  K r u k o w s k i e j  i p. W etero- 
w. j  ( w ł a ś c i c i e l c e  Z aktadu  O grodniczego) za 
p rzysłane  bezin teresow nie  k w i a t y ,  paniom  z 
k o m ite fu  O rganizacyjnego n ie  w chodzącym  
w sk ład  zarządu  PW K, P o lsk iem u  R adio  za 
ko m u n ik a ty  o zabaw ie, R edakcjom  pism  
„Słowo", i „ K u rje r W ileńsk i" , C ukiern iom  
Szlralla  i R udnickiego, p. dy rek to ro w i Szwy 
kow skieinu  za  z łozoną  p rzez  B ank  G ospo­
d a rs tw a  K rajow ego  o f ia rę  10 zł, P iszeso w i 
b ra tn ie j pom ocy  Inst. W sch o d n . p Milur- 
skiem u, p. Jan o w i Iw ańkow iczow i, inspek-

CZWARTEK, d n ia  16 cze.-wca 1J38 roku .
7.15 P ieśń  p o ra n n a ; 7.20 M uzyka; SOD 

D ziennik p o r. 8.15 K o n cert o rn ies try  Straży; 
W ięziennej; 9.00 T ran sm isja  i  u roczystości 
Bożegc Ciała w  Spalę; 1157 SygnaJ czasu  i 
h e jn a ł, 12.03 M uzyka re lig ijn a  * m uzyka  p o ­
p u la rn a ; 13.00 A udycja  dL» dzieci. „Coco- 
poco —  op o w iad an ie ; 13.20 M uzyka oLia* 
dowa; 15.0 A udycja  d la  w si; 16.15 M uzyku 
laneczna . 17JX) „N iedźw iedź, k ró l lasó w  i 
puszcz" pog. d ra  W an d y  R ów ieńsk iej; 17.10 
P rogram  n a  p ią te k ; 17.15 W y k o rzy sta jm "  
lato d la  zd ro w ia  —  p o g a d an k a ; 17.30 T ran s  
m isja z p o w itan ia  id ik w ij  św. ^ n d rz e ja  Eo- 
Doli; 17.50 W y b ie ram y  sy g n a ł s ta c ji  ra d io ­
wej —  au d y c j„  ko tuctirsow a; 18.00 K oncert 
lo tistó r? ; 18.40 a u d y c ja  z dl a z ji 30 roczn icy  
urodź m G ustaw a V —  k ró ia  Szw ecji; 19.1® 
O ryginalny  T e a tr  "W yobtaźni: „K ar aoeia
d z iad u n ia"  —  słuchow is to ; 19.56 „W io sn a  
. m iłość" —  ł  o u cert ro z ry w k o w y ; w  p rz e r­
wie: Skecz E u stachego  N ietuby łły  „W io sn a  
i m iło ść", 20.45 D zienn ik  w iecz. io .sft P o g a ­
d an k a  a k tu a ln a , 21.U0 W iązan ita  m elo d y j i  
„Jad zi w dow y" i „D am y od M aksym ?"; 
21.40 W iadom ości sp o rto w e  ze wszystkicu. 
Rozgłośni P . R. 22.00 P o lsk r  m uzyka  k am e­
ra ln a ; 23.00 Gstaiinie w iadom ości J  k o m u n i­
ka ty ; 23.05 Z akończen ie  p ro g ram u

PIĄTEK, dnir 17 czerw ca 1938 r.
6.45 G im nastyka 7.00 D zienn ik  p o ran n y . 

7.15 K oncert p o ra n n y  w  wyk. O rk ie s tr y  dę­
te j K PW . 8.00 A udycja d la  szk ó ł 8.10 M u­
zyka w akacy jna  8.55 P ro g ra m  na  dzis a j.
11.00 A udycja d la  p o borow ych . 11.15 A udy­
cja  dla. szkół. 11.40 Z u tw o -ó w  M anuela da 
F a ila  .11.37 S ygnał czasu  f h e jna ł. 12.03 A- 
ud y c ja  po łudniow a- 13.00 K oncert solistów .
14.00 M uzyka p o p u la rn a . 15.15 N ieznani 
sp -zy m ierzeń cy  i w rogow ie —  p o g ad an k a  
d la dzieci sta rszych . 15.30 R ozm ow ę z cho­
rym i p rzep ro w ad z i k*. k a p e lan  M icha ' Rę­
kas- 15.45 W ia d o m o ść  gospodarcze. 16.00 
O rk iestra  ro zryw kow a. 16.45 „H ygiena odży 
* lamia" —  p o g ad an k a . lTOO Go in te resu je  
słuchaczy  —  p o g ad an k a  Adam a W yleżyń- 
skiego. 17.10 K am era ln y  k o n c ert in stru m an - 
taln o -w o k a ln y  17.55 P ro g ram  n a  sobotę.
18.00 P erfu m y  ze sm oły —  pog ad an k a . 18.10 
R ecital fo rtep ian o w y  Olgi Ł apick ie j. 18.45 
K ronika lite rack a  19.00 6 pioseenek d la  dzie 
ci S tan isław a Ignacego R ączki. 19.13 P o g a ­
danka ak tu a ln a . 19 23 Na p o lsk ą  nirtę— kon 
cert rozryw kow y. W  p n e rw ie  .P o je d m e 1’ 
na fraszk i" . 20.45 D ziennik w ieczorny. 20.55 
Dojfadanka ak tu a ln a . 21.00 C zytanki wiojs- 
k ie. „ W  ok i.ie"  —  opo w iaaa tlie  J. I. K ra ­
szewskiego, 21.10 N iebezpieczna k o n k u re n ­
cja  —  wodewili h u m o rystyczny . 21.50 W ia ­
dom ości sp o rto w e  22.00 T ran sm is ja  z pow i 
tan ia  re lik w ii św A ndrzeja  Boholi w  W a r—

I szaw ie, 22.15 W ileńsk ie  w iadom ości sp o rto ­
we. 22.20 W ycieczki isp acery  —  om ów i E- 
ugeniusz P io trow icz. 22.25 K oncert ro z ry w ­
kow y z udziałem  gw iazd film ow ych. 23.00 
O sta tn ie  w iadom nśei i ko n m n ik a ty . 23.05 
Z akończen ie  p rogram u

nkłlUufcBlir «E 
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?Ą O A JĄ C  OBY&INAIM YCH PROSZWSW ln  r*ag  1 .  K O G U T K IE M '

t>»tp*;r4p ; r J A K I E  P - R O S Z K l  W A M  O A J A
e O Y Ł  S A  J U Z  N Ą S L A D G W K IC T W A . 

iĄOAJCIC PROaZKĆŴ MIGRENO-NĘRyOSm** 
TYLKO W NOWEM OPAKOWANIU

T T F.Ł fe tK / H IG IE N IC Z N Y C H .

S ..
to row i ru ch u  sam ochodow ego za użyczenie 
w łasnego au ta , p. Janow iczow i w łaścicielo­
wi s ta tk u  „Sooieski* za życzliw e u s to su n k o ­
w anie się do o rg an izac ji PW K  o raz  w szyst­
kim  P an iom  i Pa .tom , k tó rzy  przy ję li czyn­
ny u d z ia ł w u rząd zan iu  zabaw y, z k tó re j 
czysty  dochód przeznaczono  na le tn ie  oba 
zy w )'szkoleniow e dla dziew cząt.

—  Komitet „Chleb dzieciom " zaw iad a ­
m ia, iż w alne  zeb ran ie  K o m ite tu  odbędzie 
„ię d n ia  26 czerw ca rb . w p ierw szym  term i 
nie o godz. 12, w d rug im  o 12 m in. 30 przy  
ul. J. Jasiń sk ieg o  20 (22) w lokalu  T-wa 
Opieki nad  dziećm i z n a stęp u jący m  p o rzad  
Ł’em dziennym : 1) zagajen ie, 2) odczy tan ie  
p ro to k ó łu  z osta tn iego  w alnego \  zeb ran ia , 
3) S p raw o zd an ia : a) ogólne, b kasow e, ę 
kom isji rew izy jnej, 4 w olne w nioski

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Pasiedzen ie  Sekcji H istaełi Szm ki od

będzie się  w dn. 17 czerw ca 1938 r. o godz. 
8 w ieczór w sali Seroim ariuir A rcheologii 
K lasycznej USB ul Zamkow-a 11 (drugie 
podw órze w p raw o . Na p o rząd k u  dziennym : 
1) R efera t W P. d r P  B ohdziew icz :„F asada  
kościo ła  P ija ró w  w Łow iczu a  a rch itekc i 
w arszaw sko-w  Reńscy F o n t a now ie". 2) Ref. 
p ro f. d r  M. M orelow skiego „Snycerz Gę- 
dow ski i C asparin i w K rólew cu i W iln ie  
XV III w ." 3) Sp raw y  węwTietrzne W ydziału.

ES5?SV”1K M U Z Y  K I
. udzie la  lekcy) gry na fortepianu

— Ceny przystępne  - -  
u l. Ja g ie llo ń sk a  8 m. 22, Q. 4 - 6  op .
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Wiadomości radiowe
PAN PREZYDEN T R. P. BlbRZE UD ZIAŁ  
W U R O C Y S T O S C IA C H  B O Ż E G O  C Ia ŁA

Uansmisja ze Spały.
Borę C a ło  należy w Polsce do na] 

ba^dz.ej uroczyście obchodzonych św ąt 
Polskiei Radio rokrocznie transmituje 
uroczystości Bożego C a ła  z różnych 
irrasi Polski W roku bieżącym przepro 
wadzona zos 'an:e transmisja nabożeńst­
wa i procesji Bożego Ciała ze Spały o 
cjodz 9.00 rano W procesji weźm'e rów 
nież udział Dostojny Gospodarz —  P re­
zydent RzeczypospoMtej prot. Ignacy Moś 
cick

W E  CZW ARTEK 16 CZERW CA SŁUCHAMY 
AUDYCYI PR E M IO W E J W IE L K IE J AKCJI 

L E T N IE J POLSKIEGO RADIA.
P rzy p o m in am y , że we czw artek , dn ia  16 

bm . o godz, 17.50 W arszaw a tran sm ito w ać  
będ z  e na  w szystk ie rozg łośn ie  p ierw szą au 
dycję  W ielkiej le tn ie j akc ji p rem iow ej Pol 
sk iego Radia. W  audycji te j wszyscy radio  
słuchacze  p rag n ący  wziąć udział w akcji pre 
m iow ej Polskiego R adia zap o zn ają  się lub 
p rz y p u m n ą  sobie m elodie w szystk ich  sygna 
łów  w yw oław czych rozgłośni polskich .

Audycja ma na celu u ła tw ien ie  w szyst­
k im  rad iosłuchaczom , k tó rzy  op łacą  a b o n a ­
m en t rad iow y  za czerw iec, lipiec i sie rp ień  1 
e b. w zięcia udzia łu  w w ielk ie j akcji p re ­
m iow ej, na  k tó rą  Polskie  Radio przeznaczy  
ło hczne i n iezw ykle cenne nagrody , w po ­
staci sam ochodów , m otocykli, m o to row erów  
l luksusow ych  o d b io rn ik ó w  rad iow ych

U biegający  się o jed n ą  z tych nagród  wi 
nien podać w kupon ie , k tó ry  znajdzie  w tv 
godn iku  rad iow ym  „ y n te n a ”, sygnał jed n e j 
z rozgłośni, zdan iem  jego b rzm iący  na jm elo  
d j j i i ie j  i na jdźw ięczn iej.

P rzypom inam y rów nież, iż w akcji p re ­
m iow ej m ogą brać  udział nie ty lko  abonen  
ci, k tó rzy  opłacili ab o n am en t rad iow y  na 
czerw .ee ,l.p iec i s ie rp ień  r. b., a le  rów nież 
członkow ie najbłżższęj rodziny, o ile zam el 
di w ani są w tym  sam ym  m iejscu  zam ieszka 
n 'i n i  i w łaściciel rad io w ej k a r ty  re jestra  
cyjnej.

•M FD ŻW IED Ż KRÓL LASÓW  
I P l s z r z

C złow iek odw ieczny niszczyciel p rzy rody  
gwoli zasp oko jen ia  sw ojej n ienasyconej żą­
dzy zab ijan ia  tro p ił leśnych m ieszkańców  i 
bu rz  . I spo k ó j puszczy.

S tosunek człow ieka do n iedźw iedzia 
i przez d-ługie wieki cechow ała  Wrogość, to 

te? ilość niedźw iedzi zm alała  znaczinie.
O sta tn io  n astąp iła  zm iana na lepsze, 

ózlow irk  w spółczesny zaczynił- szukać knn 
‘■aktu z o tacza jącą  go p rzy rodą .

O bprnie niedźw iedź został ob jęty  ochro

TEATR t MUZYKA
TEATR M IE JSK I W  MUSZLI KONCERTO­

W E J  —  W  PARKU ŻELIGOW SKIEGO
— Dziś, w czw artek  d n ia  16 czerw ca o 

godz. 8.30 wiecz. —  T e a tr  M iejski p ragnąc  
udostępn ić  szersze j pub liczności obe jrzen ie  
pięknego, taneczno-śp iew nego  w idow iska — 
d a je  w m uszki ko n certo w ej w p a rk u  im. 
gen. R eligów skiego — „K rólow ą p rzed m ieś­
c ia” w p rem iero w ej obsadzie  zespołu , . po 
cenach  w y ją tkow o  n isk ich  — tj. po zł. I 50 
i 1.00 zł siedzące i w ejściow e po 50 gr. W  
razie  n iepogody  p rzedstaw ien ie  odbędzie się 
w T ea trze  na Pohu lance .

—  „K rólow a p rzed m ieśc ia”  będzie puw tó 
rzona  w p a rk u  w dn. 18 (sobota) i 19 (nie­
dziela). u

TEATR MUZYCZNY „LU TN IA ”
—  W ystępy  J a n in y  K ulczyckiej. Dziś 

„M iłość cy g ań sk a” L ehnra, k tó re j to w arzy ­
szy s ta te  pow odzenie  dzięki n iezw ykłym  wa 
lo rom  m uzycznym  tej o peretk i, jak  rów nież 
św ietnem u w ykonaniu  ze ,p o tu  z Ja n in ą  Kul 
ezycką na czele. Ceny zniżone.

—  O sta tn ia  p rem iera  w „ L u tn i” . W  sobo 
tę po raz p ierw szy w znow ienie operetk i re ­
p re zen tacy jn e j A braham a „W ik to ria  i je j 
h u z a r” , w k tó re j Ja n in a  K ulczycka i Kazi 
m ierz D em bow ski tw orzą  n iezw ykłe k rra  
cje. „W ik to rla  1 je j h u z a r” , to dzieło p ra w ­
dziw ego ta len tu  k o m pozy to ra , to też każde 
w ystaw ien ie  te j ope.retki stanow i n iezw ykłą 
te a tra ln ą  a trak c ję .

Czy luż  z ap isa łe ś  s ie  w ko leikę  na  
b ezp łatne  w ypożyczenie opryskiw acza 

d o  op rysk iw an ia  su o ich drzew 
i krzewów w 

Centrali Zaopatrzeń  O grodniczych  
W ilno, Z aw alna 28, tel. 21-48 

B e -p la tn e  p o -ad y  fachow e 
i In fo rm ac ie  na  m iejscu .

ną  „Być może w n ied a lek iej przyszłości 
n iedźw iedzie  w itać  będą p rzy jaźn ie  na  dro 
dze p rze jeżdżających  tu ry s tó w ” .

O w szystk ich  tych sp raw ach  opow ie dr. 
W. Rów ieńska w czw artk o w ej pogadance 
(16 czerw ca o godz. 17.00.

W IOSNA I MII OŚĆ.
W iosna i m iłość — tem at odw ieczny, a 

zew sze św ieży, jak  w iosna p o w raca jąca  co 
roku , ą zaw sze zac iek aw iająca , jak m iłość, 
n ihy zawsze ta sam a, a jed n ak  w iecznie nc
Wa.

Podczas kon certu  rozryw kow ego, k tó ry  
n ad aje  R ozgłośnia W ileńska  w dniu 16 b. 
m. w eczo rem  usłyszym y o godz. 20.05 
skecz E ustachego  .Niet ubyły na  tem at w io­
senno  - m iłosnych przygód w iosennego ma 
r/y c ic ia . W ykonaw cam i będą: K arol W yr 
wicz - W irh ro w sk i i H a lin a  M otyrzyńska.

ŚWIETNE PARCELE BUDOWLANE
sp i e c a ą  się  w p ięk n e j d z id r  cy przy re p rezen tacy jn e j i u reg u lo w an e j ul, R ossa. J e s t  ze­
zw olen ie  w laaz na zabudow y W oda I kanalizac ja  In fo rm ac je  g. 4 - 6  Mickiewicza 22a m. 2.

■ B n m n m K s s

P  
A  
N

m ir  mw 1 1 P W

Dz;ś premiera! Pocr. o q. 2-ej.
GWIAZDA GWIAZD
[nohaterka firnu , MATURA* V M P &  #• '
w nowym filmie erotycznym j j f  |  [  J l C j S  Ł  2  I f l l  * 5 1

według słynnej powieści VICKf BflUM. Nad program Piękny dodatek i aktualia

S f M ! ) N E  S I M O N
4 4 ( 1

P  J t F I R J  A  I Podw ójny p ro g ram . 1) C zarująca su b te lnym  dow cioem  k o m ed ia

i  Lekarz pięknych kobiet
W id ach  glównycfi Loretta  i oung W arn er B axter.

D A  H Ł ,1  3 J  Kraina tysiąca niebezpieczeństw 
D  Tajemnicza wyspa tysiąca dziwów

Początek o godz. 2-ej
2) Najlepszy film dżunglowy 
mówiony w języku polskim

H E L I O S  I Prenrera! fSaj^eselsr.y film sezonu!

Claudette Coibert, He!v:n Douglas,
w szampańskiej komedii SPOTKALI SIĘ W PARYŻU " Ś ®

iCinn M A R ' %  P o cz . O g. 2. Dwa plerwszo- 
_  rzędne film} w jednym progr.

1) Wielki film sensacyjny Braterstwo krwi
2) Potężne arcydzieło, najpięk- P i c t Ć ń  C ^ 3 7 a ń r m i l  

n.ejszy film ostatnich lat ■ 1 * 5 3 1 1  J t l d L a i l L u W

Ctirześcijańskie kino Urocza A n n % f  O n f i r A  w nainowszej, wesołej, melo- 
f  \ l i ł A T r t l l / i n  f  ‘ c781’* * ' I I H j f  W I I U I  U  dyjnej komedii muzycznej
ŚWIATOWID] w 0 s t r o ż n j e  z  m i ł o ś c i ą «

Reżyserii Karola Łamacza. Początki seansów: 5, 7 i 9. W niedziele i święta od 3-ej

OGNISKO f Dzl! maPTA EGGERTH

J E D \ ' A  z  T Y S B Ą C A  Pawia Abrahama

HOTEL BRUHL
Warszawa, ul. Fredry 12 

Tel. C en tr  5-48-00
vis-a-vis Ogrodu S ask itg o

Woda bieżąca z im na i ciepła. 
— Centralne ogrzewanie. — 
Telefon w każdym pokoju.

N ad p ro g ram : UROZMAICONE DODATKI. Pocz. seansów  o 6-ej, w niedz. t św , o 4-ej

K a w ia rn ia -L u fe t  n a  s t a t k u
„ S o ó is s k i"

— Z ostała  o tw a rła  K aw iarn ia  B ufet na 
s ta tk u  „Sobiesk i” p rzy  p rzy stan i w W ilnie, 
Gorące i zim ne zakąski z w yszynkiem  alko- 
i clu . Ceny um iark o w an e. Czynna w czasie 
ruchu  i posto ju . Z aprasza  — Zarząd.
* UWAGA! S ta tek  „SOBIESK I”  k u rsu je  m ię­
dzy W ilnem  i W erkam i ty lko  w n iedz ifle  
i św ięta jak o  spacerow y. O dchodzi z W itna 
n godz. 9.50, 14.20, 18.00. Z W orek — 131*0, 
16 05, 19.45.

Przetarg
Z arząd  M iejski w W iln ie  ogłasza na dzień 

21 czerw ca 1938 r. na  godz. 10 m in. 30 pi 
Stm ny n ieogran iczony  p rze ta rg  ofertow y  na 
zab ieran ie  naw ozu  z Hal, ryn k ó w  i Rzeźni 
M:?jskiej, na okres od 1 lipca 1938 r. do 30 
czerw ca 1939 r

Szczegółowe w aru n k i p rze ta rg u  są  do 
p rze jrzen ia  w kance larii W ydziału  G ospo­
darczego, ul. D o m in ikańska  2, o ficyna III, 
pokó j 107.

O ferty  należy  sk ład ać  pod tym że adire 
sem w term in ie  do dn ia  20 czerw ca 1938 r. 
do godz. 12, za łącza jąc  w adium  zł 300 i 
m iejski znaczek k an ce la ry jn y  na zł 2.

O ferty  w inny  odpow iadać  p rzep isom  Rozp 
Rady M inistrów  z d n ia  29 styczn ia  1937 r. 
o dostaw ach  i ro b o tach  na rzecz S karbu  
P ań stw a  i S am orządu  o raz  in sty tuc ji p raw a 
publicznego (Dz. U R. P. N r 13, poz. 92).

Z arząd  M iejski w W ilnie

Przetarg
Z arząd  M iejski w W ilnie ogłasza na dzień 

21 czerw ca 1938 r. na godz. 10 inin. 30 p i­
sem ny, n ieogran iczony  p rz e ta rg  o fertow y ,, 
na ro b o ty  asen izacy jne  w n ieruchom ościach  
m iejskich , na okres od 1 lipca 1938 r. óo 
39 czerw ca 1939 r.

Szczegółow e w aru n k i p rze targ u  są do 
p rze jrzen ia  w k an ce la rii W ydziału  G ospo­
darczego. ul. D o m in ikańska  2, o ficyna III, 
pokój 107.

O ferty  należy sk ład ać  pod tym że a d re ­
sem w* te rm in ie  do dn ia  20 czerw ca 1938 r. 
do godz. 12, za łączając  w adium  zł 500 i 
m iejski znaczek  k a n ce la ry jn y  n a  zł 2. Ofer- 
t"  w inny o d p ow iadać  przep isom  Rozp. R ady 
M inistrów  z dn ia  29 stycznia  1937 r. o d o ­
staw ach  i ro b o tach  na rzecz S k arb u  P a ń s t­
wa i Sam orządu , o raz  in sty tuc ji p raw a  pu 
blicznego (Dz. U. R P. N r 13. poz. 92).

Z arząd  M iejski w W iln ie

Przetarg
7 a rzą d  M iejski w W iln ie  ogłasza na  dzień 

2! czerw ca 1938 r. na fodz. 10 p isem ny  n ie­
o g ran iczony  p rze ta rg  o fertow y na dostaw ę 
drzewa opałow ego dla p o trzeb  insty tucji
m ie jsk ich , w* ilości 2.000 m. p.

Szczegółow e w aru n k i p rze ta rg u  są  do 
p rzejrzen ia  %' k an ce la rii W ydziału  Gospo­
darczego, ni. D o m in ikańska  N r 2, oficyna 
(II po k ó j 107.

■Oferty należy  sk ład ać  pod tym że adre  
tern w term in ie  do dnia 20 czerw ca 1938 r.
do godz. 12, za łącza jąc  w adium  zł 500 i
m iejski znaczek k an ce la ry jn y  na zł 2 O fer­
ty w inny  odpow iadać  przep isom  Rozp. R ady 
M inistrów  z dn ia  29 stycznia  1937 r. o do­
staw ach i ro b o tach  n ą  rzecz S karbu  P a ń s t­
wa i S am orządu , o raz  i-nstytiicji p raw a  p u ­
blicznego (Dz. U. R. P. N r 13. poz 92).

Z arząd  M iejski w  W ilnie.

Ogłoszenie
O P R Z E T A R G U

D yrekcja  O kręgow a Kolei P ań stw o w y rh  
w W iln ie  ogłasza p rz e ta rg  p isem ny oferio- 
wy n ieo g ran iczony  na czyszczenie wagonów 
osobow ych na stacji W ilno.

O ferty , spo rząd zo n e  zgodnie z ro z p o rz ą ­
dzeniem  Rady M inistrów  z dn ia  29 stycznia  
1937 r. o dostaw ach  i ro b o tach  na  rzecz 
S karbu  P ań stw a , sam o rząd u  o raz  in sty tucy j 
praw a publicznego  (Dz. U. R P  N r 13, pc.z. 
92 1937 r.), należy  złożyć do dn ia  27 czerw ­
ca 1938r.

O tw arcie  o fe rt n a s tąp i w dn iu  28 czerw ­
ca b. r. o godzinie 13.

Szczegółow e w aru n k i p rze ta rg u  i sk ła d a ­
nia o fe rt o trzy m ać  m ożna w W ydziale Me­
chan icznym  D. O. K. W ilno, ul S łow ackie­
go 14, p o k ó j N r 305 ,

D yrekcja  zastrzega sobie p raw o u n iew aż­
n ienia p rze ta rg u  bez p o d an ia  pow odu o raz  
p raw o w yboru  o fe rty  bez w zględu na cenę.

00000000000000
Pooieraicie Przemys? Krajowy!

Chrześcijańska 
Artystyczna Pracownia

S Z Y L D Ó W

ALEXANDER ADAMOWICZ
Uniwersytecka 9-24

w ykonuje  szyldy n a  szk le , b lasze , lite ­
ry w ypukłe z ło co n e , p lak a ty  o raz  ro 

bory pokojow e i in n e
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L E K I R Z E
DOKTÓR

J a n i n a  
P io tiro w iu  Ju rcze n k o w a

o rd y n a to r  szp ita la  Sawicz.
C horoby sk o m e , w eneryczne 1 koDiece 

p rzep ro w ad z iła  się 
na ul. Jag ie llo ń sk ą  16 m. 6, teł. 18-66. 

P rz y jm u je  od 5 do 7 wiecz.

DOKTOR MED.

J. Anforowicz-Szczepanowa
ch o ro b y  sk ó rn e , w eneryczne, kobiece. 
P rz y jm u je  w g o-z . 8—9, 12— 1 i 4—7. 

Z am kow a 3 m . 9.L E I  H l t S K A
LETNISKA w m aj B araszki, na  9 km. 

W in o  — C zarny B ór — p rzy stan ek  m otoró  
wek. Po 3— 4 p o ko je  z k u ch n ią  i w e ran d a ­
mi. Mogą być o b iady  lu b  z całodziennym  u- 
tr iy m . (3 zł.). M iejscow ość urocza, las so s­
nowy, woda. D ogodna k o m u n ik ac ja  (13 po- 
c;ągów).

DOKTOR MED.

Z yg m u n t B udrew icz
choroby  w eneryczne, sk ó rn e  m oczoDłciosre 
uL Z am kow a 15 teL 19-60. P rz y jm u je  w godz. 

od  8— 1 i o d  3— ”.

D O K T O R
B l u m o w i c z

choroby  w eneryczne, sk ó rn e  i m o czo p lcio n e  
ul. .W ielka 21, tel. 921. P rzy jm u je  od godz. 

9— 1 i 3— 7 w  n iedziele od 10-  -1.

LETN ISK O -PEN SJO N A T w m aj. K am ion 
ka, p ó łto ra  kim  st. K am ionka na sz laku  W il 
no — M olodeczno. Las, rzeka, k a ja k , kask a  
dów ki. Z am ów ienia p -ta  O strow iec W ileński. 
L M atw iejew ow a

DOKTÓR MEDYCYNY
C y m b l e r

C horoby w eneryczne, syfiTs, skó rn e  j tno- 
czopłciow p ul. M ickiew icza 12 (róg T a ta r ­
sk ie j, tel. 15-64. P rzy jm u je  od 8— 2 i 5— 8.

LETN ISK O  nad jez io rem  Skajście, 1 lub 
2 pokoje  z k u chn ią , p rzy  rodzin ie  ch rześc i­
jań sk ie j — do w ynajęcia . In fo rm ac je  n a  m iej 
scu w K arac iszkach , u Ja n a  D anilew icza lub  
w W ilnie, ul. P o rto w a  28 m. 2 w godz. 
16— 18. DR MED.

L. S Z TEJN H A U ER
C horoby  sk ó rn e , wem e-yczne i m oczopłcio- 

we.
Z anikow a 18. wejście od ul. Sw. M ichalskiej, 

Godz. p rzy jęć  4— 8.

W ILLA  „RADOSNA” , D rusk ien ik i, ul. 
R o tn iczanka 8, pod zarządem  M arii Saw ic­
kiej, poleca k o m fo rtg w e  słoneczne p o k o je  z 
w y kw in tną  k u ch n ią , po cenach p rzy stęp ­
nych.

NAD DRY.ŚWIATAMI le tn isk o  z dobrym
u trzym an iem  Łódki, k a jak i, las, s ia tków ka 
radio. Inf. teł. 18-92. P o n o w y  zauł. 5— 1. A K U S Z E R K I

L O K A L I : A K U S Z E R  K A

ftaria La k n e ro w a
pi z im uic od godz 9 rano  do godz. 7 wiecz. 
— ul. JakuDa Jasiń sk ieg o  1 a —3, róg ul. 

3-go M aja obok Sądu.

Po trzeb n y  LOKAL fab ry czn y  i  b iu row y
o pow ierzchni około 2000 m. kw. Zgłosze­
n ia  skr. pcezt. 292.

2 PO K O JE  słoneczne z w ygodam i, osob­
nym  w ejściem  do w ynajęcia , ul. Sw. Je rsk a  
N r 3 m. 3.

A K U S Z E R K A
S m i a f o w s k ż

o ra z  G abinet K osm etyczny, o dm ładzan ie  
cery, u su w an ie  zm arszczek, w ągrów , p ie­
gów, b rodaw ek , łup ieżu , u su w an ie  tłuszcza  
z b iodei i b rzu ch a , k rem y  o d m l-d za jące , 
w pnny e 'ek try czn e , e lek try zae ja . Ceny przy- 
slępne. P o rad y  bezp łatne . Zam k iwa 26—6.

LOKAL 8-pokojow y, n ad a  jący się na b iu ­
ro —  do w ynajęc ia  A dres: W ileńska  27, do­
w iedzieć się u dozorcy.

DOM now ozbudow any o sześciu m iesz­
k a n ia c h -n a  w łasne j ziem i sprzedam . Adres 
w R edakcji. K u p n o  i s p r z e d a ć

rTTTTTTTfT-"*W«T»p»’ "TTTTZTTYTTTfTTJ-
* W ODNY MŁYN TURBINOW Y ZARAZ 

DO SPRZEDANIA. Spad 3 m etry  w oda dob 
ra. 2 kim . od m D uniłow icze. B udynek  m u­
row any. SI kol. W orupajew o . M iejscowość 
leln iskow a. Cena 30.000 zł. A dres: D uniłow i 
czc K ościukiew icz. O bejrzeć m ożna eodzion 
nie podczas p racy  m łynu.

MIESZKANIE do w ynajęcia , 3 pokoje, 
ku ch n ia , łaz ien k a , w szelkie wygody, w olne 
od p o d a tk u , ul. T a rtak i 34-a (dozorca w sk a­
że).

DO 5.000 ZŁ pożyczę p rzy  o trzy in am u  
stan o w isk a  a d m in is tra to ra . O ferty  do re d a k ­
cji pod lite ram i B. Z.

DO WY'NAJĘCIA m ieszkanie  z 8 o raz  3
pokoi, z w ygodam i. D ow iedzieć się ul T roć 
ka 4 m. 1.

D C M  w ład n e j dzie ln icy  do sp rzedan ia . 
T anio . D ow iedzieć się W ielka 9 m. 4 (an­
ty k w aria t).

2 PO K O JE  do w ynajęc ia  z w ygodam i. 
D ow iedzieć się 16, 17 i 18 czerw ca, M ickie­
wicza 31-4, lei 20-87.

PIANINO lu b  FO R TEPIA N  chcę ku p ić  n a ­
tychm iast. Z apłacę go tórw ką. Ul. N iem !e:ka 
19 m. 2

MIESZKANIE 5— 6 poko jowe wy Ja je się. 
Luksusow e. System  k o ry tarzo w y . S ie rak o w ­
skiego 24 (drugi dom  od ul. Ad. M ickiew i­
cza)

DOM DREW NIANY na w łasne j ziemi z 
og iódk iem  ow ocow ym  i stu d n ią  z pow odu 
w yjazdu  sp rzed am  bez po śred n ik a  z w olncm  
m ieszkaniem  — ul. C hełm ska 25.

N O W E ŚW IĘCI ANY. Sprzedam  dom  i plac
Pogodne w aru n k i. L etn isko  M ajow a 8.P R A G A

fTfYTfYTTYYYYYYT
MATURZYSTKA - p ian is tk a  poszuku je  

kondycji na wsi oraz lekcyj m uzyki. C ferty : 
ul S trom a 3 m. 11.

r i ie s w ń e s fc ie
K om u n aln a  K asa Oszczędności pow. nie- 

św ieskiego w Nieświeżu, p rzy jm u je  w kłady 
rd  1 złotego.

TECH NIK — długoletn i k iero w n ik  robót 
budow lanych żel.-bet. m ost. dróg, s iud ia  
drogow e na jlep sze  św iadectw a pracy, objął- 
>y p racę  tach o w ą  (w yłącznie k reślen ie  wy­
kluczone) u p rzedsięb io rcy  lub  w za rząd ach  
drogow ych akordow o  stud ia  drogow e. Adres 
w redakcji pod. „T ech n ik ”.

KLUB PO LSKI „OGNISKO”  — Nieśw.eż 
ul. P iłsudsk iego  19. L okal g ru n to w n ie  o d re ­
stau ro w an y . K ra jow e n ap o je  w yskokow e i 
o rzeźw iające  o raz  rożne  zakąsk i. S n iad iam , 
ob iady  i ko lacje. Na w aru n k ach  przystęp- 
ty c h  całodzienne  u trzym an ie .MŁODY SZOEER MECHANIK w ykw ali­

fikowany, poszuku je  p raęy.

AAAlAAAAl.AiAAAAiiAAAJ AA__l i i i ,  UU.jL AA-

R Ó Ż N E

J a n  G icdroyć-JiiraŁ a  — „W arszaw ian ­
k a ”. N ieśw ież, ul. W ileńska  34. Sprzedaż o- 
y oców po łudniow ych  i delikatesów .

ZA 5 ZŁ. FU TRO  przechow ujem y przez 
całe lato . Zaś fu tra  pow ierzone nam  obec­
nie do n ap raw y  p rzechow ujem y be/jp latn '? . 
P rze ró b k a  m oże być zro b io n ą  je s ie u ą  po 
u k azan iu  się o sta tn ich  żurr.al

Skład fu te r  ŚW1RSKI, W ilno N iem ietka 
n r  37, tele fon  8-28.

PO W IATOW A SPÓŁDZIELNIA ROLNI­
CZO-HANDLOW A, z odpow iedzialnośc ią  *- 
dzia łam i, w N ieśw ieżu, p o d a je  R olnikom  do 
w iadom ości, że p rzy stąp iła  do skupu  bydła. 
Pi s iad a  na  sk ład ach  naw ozy  sztuczne, m a­
szyny i n a rzędzia  ro lr ic ze . S k u p u je : zboża 
1 nasiona.

SŁUŻĄCA do w szystkiego poszuk iw ana  cd 
zaraz  Zgłoszenia: ul W iw uiskiego 16—8, 
te’ 3-76

ZGUBIŁEM INDEKS N r 8570. Uczciw e­
go znalazcę  u p rze jm ie  proszę  o odniesienie 
do red ak c ji „K u rje ra  W ileńskiego, ul. Bisk. 
B andursk iego  4.

C hrześc ijań sk i B ank  L udow y w Nieświe 
żu, sp-n ia  z n ieo g ran iczo n ą  odpow iedz., n a j­
s ta rsza  in s ty tu c ja  k red y to w a  w pow iecie, u- 
dziela pozyczek czlonkon ., p rzy jm u je  w kła­
dy n a  dogodnych  w aru n k ach , od  1 zł.

BARftNOWCKIE
SPRZED A JE SIĘ PLAC 3.454,15 m 2 w B ara ­
now iczach, ul. K olejow a 80. In fo rm ac je  w  
B urze  M acierzy Szkolnej, S en a to rsk a  121, 
telefon  177.

ZGINĄŁ PIE S JAM NIK rasow y, barw y 
czekoladow ej, w abi się „M ik”. O ddaw cę wy­
nagrodzę. O strzegam  p rzed  nabyciem  psa 
skradzionego . G im nazjalna  6 m. 12.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Konto P.K.O. 700.31Z Kontu rozrach. I, Wilno 1 
C e n t r a l a /  Wilno, oL Biskupa Baudurtklego 4 
Redakcja teł. 78 G idziny przyjęć 1—3 po południa  
AdmtnlstiacU- tel 99—czynna od godz. 9.30— 15.30 
Di ukarnu tel. 5-4j. R-dakc|a rękopisów nie zwr ica.

O d d z i a ł y :  Nowogródek, uL Bazyl tftska 35, tel. 169; 
.Ida, ul. Górr ińska 8, tel. 166; Baranowlcze, 

'Kańska i l ;
Pińsk, Dominikańska 40.

Przea tawfclelstwa: Kłeck, Nieśwież, Słonlm,. Stołpce, 
Szczuczyn, Wołoźyn, Wllejka, Grodno — 3 Maja 6, 
Suwałki'— Em Plater 44, Równe — 3-go Maja 13, 
Wołkowysk — Brzeska 9rh

CENA PRENUMERATY miesięcznie: 
z odnoszeniem do domu w kraju — 
3 zł., za granicą 6 zł., t odbiorem w 
administracji zł. 2.5C, na wsi, w miej­
scowościach. gdzie niema urzędu po­

cztowego a il agencji zł. 2.50.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr., w tekście 60g r, 
za tekstem 30 gr, drobne 10 gr. za wyraz, kronika rećakc. i komunikaty bOgr 
za wiersz jednoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe tabelarycz­
ne 50%. Układ ogłoszeń w tekście 5-lamowy, za tekstem 10-lamowy. Zc 
treść ogłoszeń 1 rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Administracja 
zastrzega sobie orawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuie zastrze­
żeń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w godz. 9.30— 16.30 I 17— 19

W ydaw n .c tw o  .K u r j e i  Wileński* Sp. z o* 4. Druk. ,Z n ic z * B W ilno, ul. B u k .  B a n d u rsk ieg o  4, tel.  3-40. Redaktor odo. Józef Onusajtls


